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Ogłoszenie przedpłaty
na rok 1873.

Upraszamy S<san. Prenumeratorów na­
szych o wczesne nadsyłanie prenumeraty, 
aby administracji dziennika oszczędzić 
nawału pracy przy końcu roku i nie spo- 
wndować niemiłćj przerwy w rozsyłce 
dziennika.

Cena przedpłaty na „KRAJ44 po­
zostaje ta sama, t j . :

w Krakowie:
20
10

5
2

złr.rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

w e Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 2o „
miesięcznie . 2 „ —  *

z p rzesy łk ą  pocztową: 
rocznie . • 24 złr. —  ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 » —  »
miesięcznie . 2 „ 25 „

Ponieważ najtanićj i najwygodniej prze­
syła Bię prenumeratę zapomocą

przekazów pocztowych,
dlatego nie rozsyłamy niepraktycznych 
listów zwrotnych.

W felietonie „ Kraju 44 drukować 
będziemy w roku 1873 prócz orygi­
nalnych utworów dotychczasowych 
współpracowników naszych w tym 
dziale dziennika, jakoto: pp. Bału­
ckiego, Bełcikowskiego, hr. Kozie- 
brodzkiego i Miecz. Pawlikowskiego 
także „ G a w ę d y "  słynnego 

autor Berlicza S a s a  — oraz 
V1£SCI WSCHODU i ZACHODU

swą posunął dalój niż tego wyma­
gała godność przedstawicieli narodu 
i interesa wolności. Być może, że 
większość liberalno narodowa sejmu 
tą powolnością dla widoków i za­
miarów rządowych chciała wytargo­
wać znaczne ustępstwa na rzecz li­
beralizmu i powuli wprowadzić rząd 
na tory czystego parlamentaryzmu, 
z którego rząd pruski zeszedł już 
był oddawna. I sposób ten postę­
powania istotnie czas niejaki zdawał 
się bardzo praktycznym i prowadzą­
cym do celu. Rząd w zupełnetn za­
ufaniu do wierności izby powoli za-

pr*e*
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m m

nietylko z narodowo liberalnymi, ale] Nadzieje stronnictwa narodowo- 
naw et z najskrajniejszemi stronnic-i liberalnego na dalsze reformy w y­
tworni izby deputowanych. . ~jdają s*§ nam niepewnemi; tru- 

Takie chwile są w*ogóle bardzo {dno przypuścić, aby ministerstwo 
pomyślne dla rozwoju wewnętrznego i pod kierunkiem hr, Roon myślało 
w państwach z tak młodym i wad li- j- 'ib chciało je szczerze popierać, 
wym parlamentaryzmem jak Prusy,jOdwoływani 1 się w- tej mieize do 
gdzie pojęcie rządu trzeba zawsze^rozuniu monarchy jest także  ̂ pod 
odróżniać od większości sejmowej |pewnym względem naiwne. Z tru- 
Im dłużej trwa podobne położenie/jdnością można przypuścić, aby mo-
t e m  zbawienniej oddziaływa n aw szy- i narcha wbrew swemu wychowaniu.

tradycjom, otoczeniu, sympatjom 
i t. d. szedł drogą wskazaną przez

stkie objawy życia polityczno spo­
łecznego.

Przywódcy stronnictwa liberalne- liberalistów, zwłaszcza, że i te me 
go p o j m u j ą  bardzo dobrze jego przy-[liczne ustępstwa kosztowały go nie 

czął robić pewne ustępstwa duchowi i padkowość i dlatego starają się jej mało. 
czasu, co przy umiejętnein wyzyski-1 wyzyskać ile można najkorzystniej.} 
waniu okoliczności i samą logiką Historja naszego wieku niemało do-

Kraków 28 grudnia.
Rozwój konstytucjonalizmu w Pru­

sach napotyka zawsze na mnóstwo 
orzeszkód, albo też pod wpływem  
óinych okoliczności zewnętrznych 
\ wewnętrznych przybiera kierunek 
yardzo fałszywy.

. I Od roku 1848 konstytucjonalizm 
N’uski nietylko nie posunął się na- 
rjVzod, ale nawet za rządów prawie 
j>* przerwy będących u władzy re- 
^cjonistów  pod wieloma względami 
wstecz się cofnął. Co wart~ parla­
mentaryzm pruski, najlepiej dowio­
dły czasy tak zwanego konfliktu, a 
następnie po tylu świetnych tryum­
fach oręża urok militaryzmu także 
niemało się przyczynił do wzmocnie­
nia rządu i rozszerzenia jego wpły­
wu. Od czasu ostatnićj wojny sejm 
stał się powolnem narzędziem rządu 
i może w niejednćj sprawie uległość

faktów mogło wprowadzić rozwój 
wewnętrzny Prus na zupełnie nowe 
tory. Reformy społeczne— zniesienie 
przywilejów stanu i smutnych resztek 
średniowiecznege feodalizmu, a roz­
szerzenie samorządu miejscowego z 
uwzględnieniem potrzeb wszystkich 
klas społeczeństwa —  oddziałałyby 
zbawiennie na cały rozwój konsty­
tucyjny Prus, którego niewątpliwym  
rezultatem byłoby rozszerzenie poli­
tycznych praw narodu.

Wszystko jakoś zaczęło się bar­
dzo pomyślnie składać i zapowiadać 
dla Prus epokę wewnętrznych try­
umfów, które —  jeżeli nie tak świe­
tne —  byłyby przynajmniój o wiele 
korzystniejsze dla narodu.

Wymagania wielkićj polityki ze 
względu na całe Niemcy nakazywały 
Prusom trzymać się liberalnćj poli­
tyki wewnątrz, aby przodować ich 
rozwojowi i nie samą tylko dobrze 
wyćwiczoną i uzbrojoną armją im­
p o n o w a ć  JCBAciu l u d n o ś c i  n ie u L o c k ić j .
Potrzeba było w oczach całych Nie­
miec usprawiedliwić swoje przewo­
dnictwo i być mocarstwem naczel- 
nćm w szlachetniejszem znaczeniu 
tego wyrazu. Drugą niemniej ważną 
okolicznością prowadzącą rząd pruski 
pomimo woli w objęcia stronnictwa 
liberalno narodowego była koniecz­
ność wystąpienia do walki z ultra- 
montanizmem, który zaczął coraz 
silnićj podnosić głowę.

Zbliżenie się —  chociaż bardzo 
ostrożne —  do stronnictwa liberalno 
narodowego wymagało pewnych u- 
stępstw ze strony rządu; za usługi 
sobie wyświadczone rząd wynagro­
dził narodowoliberalistów poparciem 
pewnych reform, będących oddawna 
przedmiotem najgorętszych żądań te­
go stronnictwa. To postawiło rząd 
w sprzeczności z niedawną polityką 
i wywołało opozycję najgorliwszych 
niegdyś sług jego i nawet przyjaciół 
osobistych króla.

Rząd ujrzał się w jednym obozie

starcza tego rodzaju przykładów, że Wiedeńska Sonn- u. Montagszeitung za- 
, r i u u ~ir~i im  mieściła w cz wartko wym uuineize arty-pod wpływem podobnych o k o h c z - dny uwj|gi z powodu> 

ności rozwoj wewnętrzny przybierał | Ż0 w j a8krawda) świetle przedstawia za- 
charakter prawie chorobliwy. Re- chwiaue stanowisko dzisiejszego gabinetu.
formy jedne po drugich szybko się 
zmieniały i nieraz nosiły na sobie 
piętno niedojrzałości lub nawet za­
rodek śmierci w samem swojem po­
wstaniu.

Na coś podobnego zanosiło się i 
w Prusach. Pod wpływem okolicz­
ności zewnętrznych i wewnętrznych 
rząd zbliżył się do stronnictwa libe­
ralnego, a ow'ocem tego zbliżenia 
był cały szereg projektow anych przez 
nie reform. Lecz to zbliżenie się 
było pozornćm i widocznie bardzo 
niemiłćm w sferach decydujących. 
W zamianowaniu nowych parów 
skłonność rządu do ustępstw do­
chodzi swego zenitu, poczerń wido­
cznie postępowanie rządu zaczyna 
się zmieniać.

Rozwiązanie kryzys ministerjalnej, 
oKuitaem prsaprow adzenia  

ordynacji powiatowej, bynajmniej 
nieodpowiadało charakterowi mo- 
narchji konstytucyjnej. Nietylko po 
tak 'dotkliwTej porażce mniejszość 
min sterjalna (hr. Roon, p. Selchow,

Chociażby nawet nie wszystko co pi 
sze S.- u. M. Ztg było prawdy, chociażby 
•eawet w artykule tym było nieco prze 
B ady, w każdym razie ma on pewien giuot 
i dla nas w obecnćj chwili jest wielce 
pocieszającym. Artykuł ten brzmi jak na­
stępuje:

„Zmiana, którą z pewnością przewidy- 
aliśray, nastąpiła; zmiana ta dokonywa 

się dzisiaj w głębi społeczeństwa nasze­
go. Nowy ruch ożywia ludność Austrji; 
mgły złudzenia znikają przed ostrym 
wiatrem poznanój prawdy. Podczas kie­
dy cienie reakcji spadają na pijane zwy- 
cięztwem N iem cy: w naszym kraju sto­
sunki coraz bardzićj się wjjnśniają.

Koło sztapdaru l u d u  skupiają się 
znów młodzi i starzy wojownicy i wita­
ją znów zbliżający się. dzień walki.

Zerwanie z pseudoliberalizmem równo­
cześnie dokonywa się w Niemczech i w 
Austrji. Tam reakcja zdemaskowała się 
u nas gwałtowny prąd postępowy zerwał 
zasłonę politycznój hipokryzji. Clo d^ nas, 
nie podzielimy rlluzyj ani J a n i c  kich, 
ani austrjackich. Powtarzaliśmy to po 
tysiąckroć, że Niemcy krwią synów swych 
okupią sobie tylko cezaryzm Hohenzolęt-. 
nów, i że zazdrość, z jaką nasi pseudo- 
liberalni wskazywali na Niemcy, wnet 
zamieni się w litość.

Przesilenie w Prusach, które starano

wiedzieć, że wobec tego projektu wszy­
stkie stronnictwa w Austrji stają zgodnie 
do walki. Niemcy i Polacy, Czesi i Włosi 
nie chcą ani słyszeć o tćj mądrości re­
formatorskiej; demokraci i ultramontanie 
oświadczają się przeciwko niój.

Ale koniec roku pod innym jeszcze 
względem źle wróży rządowi. Postępo­
wanie sądowo karne, rozpoczęte przeciw 
głównym organom prasy czeskićj, koń 
czy się bez upragnion-go rezultatu. Po 
kilkomiesięcznera śledztwie, oskarżenia 
przeciw większój części dziennikarzy cze­
skich okazują się bezzasadnemi.

Taki rezultat akcji politycznój, rozpo 
częiój z takim hałasem, jest ciężkim cio­
sem dla sprawy centralizmu; rozrywa on 
kłamliwe sidła, któremi ogarniano zdro­
wy zmysł ludu i daje opozycji nowy po- 
ży wioł....“

Podnosząc następnie objawy wzrasta­
jącego niezadowolnienia w Wiedniu sa­
mym, Sonn- u. Mlgs-Zeitung kończy na­
stępującymi s ło w y :

„...Tak jest! wiatr się odmienił w głębi 
społeczeństwa i takie w górnych sferach. 
Ministerstwo nie jest pewnóm własnego 
stronnictwa i musi się w głównój kwestji 
bieżącój oglądać za garstką zwolenników. 
Zmarszczki na czole pierwszego lepszego 
menera frakcji, tym doradzcom korony 
grożą niebezpieczeństwem. Gabinet ten 
bez podstawy w narodzie, mając prze­
ciwko sobie groźną opozycję, chwieje się 
już za pierwszym powiewem reakcji z 
Prus, a pierwszy wolniejszy nieco wiatr 
w Austrji, obali go do reszty.14

Tak pisze S. u. M. Ztg —  a my do­
damy, że w t a k i ó j  chwili i o d  t a k i e -  
g o ministerstwa nie mamy się czego o- 
bawiać i możemy spokojnie trwać na 
stanowisku bezwzględnój opozycji, pize- 
ciw wszelkim zamachom c e n t r a l i s t y ­
c z n y m  na dzisiejszy nasz statut kra­
jowy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

hr. Itzenplitz)  s ta n o w c z o  nieprzy , . , . , ,
ch y ln a  ordynacji p o w ia to w ć j  i w sze l-  H  praedstawiać jako początek ery de

J •' c J mokratycznój, zainaugurowało tylko iządy
kim  u s tę p s tw o m  na rzecz  h b e r a l iz - lmiai8terstwa R 0 0 n a. j e8t to bolesna

nie8podziauka dla stronnictwa narodowo- 
Lberalnego w Niemczech a dobra naucz­
ka dla prusofilskiój propagandy u nas.

Najnowsze zajścia w Berlinie muszą 
oddziaływać na nasze stosunki w Austrji 
i muszą u nas przyśpieszyć rozstrzygnię 
cie w sprawach wewnętrznych, które juz 
zbyt dojrzały. Dzisiejszy bowiem stan 
rzeczy u nas nie da się utrzymać, jak 
kolwiek użyto różnych naturalnych i nie­
naturalnych środków, aby go jak najdłu- 
żój przewlec.

Wszystkie stronnictwa szykują się do 
walki przeciw temu stanowi rzeczy, a ta 
mała koterja, która go broni, Btraciłajuż 
dawny swój punkt oparcia przez zmiany 
zaszłe w Prusach.

Rządowi naszemu nie wiedzie się na 
żadnym punkcie. Nieprzyjaciele reformy 
wyborczój wyrastają z ziemi i można po-

mn, nie otrzymała dymisji, — lecz 
przeciwnie w osobie hr. Roon obej­
muje przewodnictwo w  minister um 
pru kiem.

Z drugiej znowu strony hr. Eu- 
lenburg. który ostatniemi czasy cie­
szył się tak świetnym rezultatem 
wszystkich swoich usiłowań i zdo­
łał wytworzyć ogromną, większość 
w obu izbach sejmu pruskiego za­
ledwie utrzymał się przy władzy.

Parlamentaryzm więc prudti nie- 
da się mierzyć zwyczajną niarą i 
wszystkie jego objawy majt cha­
rakter więcej przypadkowy, zależy 
od usposobień w kołach detydują- 
cych.

Nowy Sącz 27 grudnia.
/ \  Dziennik wasz juz kilkukrotnie o- 

mawiał sprawy naszego miasta. — O il- 
douiesienia w tój mierze umieszczane w 
łamach dziennika waszego były słuszne 
mi, niech okażą następujące fakta.

Co do spraw miejskii-h zarządu inspek 
tor policji poszedł już w zupełną odstaw 
kę, a syndyk miasta ma upoważnienie 
pociągania byłych burmistrzów sądownie 
do zwrotu funduszowi miejskiemu sum, 
jakie z winy tychże stracono.

Pracujący nad dobrem miasta, stający 
do ciągłój walki z ciemnotą i chciwością 
bogacenia się kosztem dobra publiczne 
go zacni obywatele: dr. Jarosz, Ritter, 
Brzeski i Filipek spowodowali swym me- 
morjałem, wyższój władzy przesłanym, 
usunięcie złego i uporządkowanie gospo  
darstwa miejskiego.

Likwidacja majątku miejskiego przez 
delegata wydziału krajowego, tocząca się 
od kilku tygodni, odsłaniająca z każdym 
dniem uowe nadużycia w funduszach mia­
sta, nasuwa mi myśl, iż wydział krajo 
wy oddałby znakomitą usługę krajowi —  
gdyby ustanowił na kilka L t  komisję lu­
stracyjną, któraby się w funduszach gmin 
rozpatrywała na miejscu, zwłaszcza tam 
gdzie tego okazuje się potrzeba; można

uzie
po­

ry eh

bowiem przypuścić , iż Nowy Sr.' z ; ■> 
był wyjątkiem co do marnotra .fv, a i„- 
duszów gminnych.

W sprawie tutejszych szkół początko­
wych krajowych, rada szkol*a wyri ła
podobno radzie okręgowe. n»<-anę :a
opieszałość w opatrzdWK^szk d n ; -zój 
realnój siłami n a u c z y c ie l s k i e m i ,  prze- ała 
nadto tutejszój reprezentacji mias a . ro- 
jekt siedmioklasowój B z k o ły  wydziałowej.
Na instytucję tę rada miejska, 2 waz 
na obecnie ponoszoue wydatki, obo 
zała się ponosić połowę kosztów ar T.y- 
mania.

Z ust p. starosty słyszałem wyrt ną
nadzieję, iż rząd zwolni gminę od i  o
wiązań względem eimnaz]um, co przy­
niesie najmuiój 2000 złr. rocznie 
miejskićj do dyspozycji na szkof  
czątknwe.

Rada miejska uchwaliła dla n 
cieli i nauczycielek szkół początk 
dodatek drożyzniany w wysokości 2 0 ^  
od płacy.

Są to zadatki, iż sprawy szkolne wej­
dą może na lepsze tory.

Głoszą nam moraliści, iż insty tucje 
są wiernem zwierciadłem wartości mora* 
nćj każdego społeczeństwa.

O pi rając się na powyższój z s adz i  
skreślę w krótkich słowa h obr*'., jal 
przedstawia etan tutejszych s z k ó ł . lud 

ych.
Z uznaniem podnieść należy, ' i  w po- 

czątkowój szkole żeńskiej 3 kl.-sowój tak 
kierująca nauczycielka panna idzuii'' -'k 
również i reszta nauezyei !-jk z en > . 
bną gorliwością i zc mość  ̂ : y
pracują.

Na dowód powyższego twierdzenia j? 
ło mi skonstatować oojaw, n  r o
mojżeszowego wyznania — czujący zwy  
kle wstręt do szkół, naszych 
chętnie i nader licznie swą dziatwę o 
rzeezonćj szkoły.

Lecz tóż i koniec naszym pt chwi 
Przestraszający stan tut.jszó) szk ty f  
wnój przejmuje zgrozą każdego suirin­
nego człowiek. a przecież mim a-. J 
ływania publicznego ni - zmienił 1 ę *. 
na jotę.

ł^MUtjSHTYprawe dotaćf, .  pi p t;£
braczych 200- -300 i 400 zł. ns 
wyższono; iż nauczyciele p‘ ki lka ■ „?, 
sięcy połową płacy kont nt *ać się ■ 
szą; iż trz m wysłużonym . pour 
wauym nauczycielom r. e ma kio 
emerytury, iż w bieżącym roku sz 
nym przez dwa miesiące szkoła niż 
realna nie miała nauczycieli; le nie 
gę przemilczeć okropnej demoralizacji- 
jakiój dziatwa szkolua suma ti • ..

Dziatwa ta urąga się w k i a s i  > wadom 
i nałogom nauczyciela pana i i  -styi r 
i zgrzybiałój starości nauczycie! ■ p . . 
szczada; wszyscy rodzice posyłaj 
ci do szkoły widzą ten przeraża- 
opioja publiczna dawno już m  
potępienia, a ojcowie mii. .a . .
szkolna nie mają na to rany.

D L  dyrektora szkoły pans A r y  iM.- 
wysłużonego i zasłużonego wetersn 
ry swe niepospolite zdolności p-ze 
ko 50 lat sprawie wychowania , 
nego szczerze niósł w ofierze i 
wygląda emerytury — j<-st ;ż kier 
two w dzisiejszych warunkach n

Pan Julian Żurowski, któr* 
zmiennój zacności i miłości 
młodsza generacja z pod jeg 
niztwa wyszła hołd nlOeżuy o. (

KlF2(Bll5(B®5(B(gD
Przygody i wspomnienia s tuden ta

pierwszćj klasy.
przez

W a l e n t e g o  S p e k t a t o r a .
(Kraków. 1873.) I , ' /
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Zdarzyło wam s ’ę zapewne nie raz, 
szanowni czyte mey, być z włssnój ocho­
ty a może czasem niedobrowolnie słu­
chaczami rozwlekłego opowiadania sę­
dziwego starca, kreślącego wam z wier­
nością i d obiazgowośeią g d ią ważniej­
szego przedmiotu częstokroć nie zbyt 
ciekawe i zajmujące dzieje sw< go dzie­
cięctwa i pierwszój swo)ój młodości.

Opowiadanie takie przeplatane zwykle 
"to chwila epizodimi nienaleząi-emi wcale 
do rzeczy lub luź >yui tylko węzłem z nią 
połąceoru-mi, nastrzępionemi zrzędliwóm 
wyrzekaniem na czasy ob-cne i d/.i»iej- 

ch ludzi, moralizowaniem bez końca, 
.'^■Tiunałami oklepanemi a po dziesięć 

p -wtarzHneroi, — mimo nieuniknio- 
 ̂ -go nieładu w chronologicznym toku 

Jf-świdy, grzeszy przecież nadto jeszcze 
0 1 Zt, ś iój pewnym pretensjonalnym pe­

ta- tyzjo-**.. ‘ronny TsvAu
Nic zabawne to; nuży i nsypin.— Sta­

rzec zdarzenia czysto osobiste, dla niego

tylko i dla jego najbliższych mogące 
mieć jakąś wartość, z tak drobiazgowe 
mi opowiada szczegółami i szczi-gółkatni, 
tak przytóm ciągle rzeczy nader pospo­
lite do wysokiego podnosi znaczenia, w y­
jątkową przypisując im wartość, że słu­
chacze radziby z duszy aby opowiadanie 
jak najrychlćj dobiegło do końca.

A  jednak słuchają. Osiwiały świadek 
ubiegłych czasów tak żywo przechował 
w duszy młodociane wspomnienia, że w 
niejednym mimoch« d m przez niego na- 
pomknionym szczególe odsłania się jakiś 
rys charakterystyczny epoki, spółeczeń 
stwa, w któróm przebywał, moralnój at­
mosfery, która go otaczała. W powodzi 
słów łowimy ch -iwie takie rysy, z nie­
cierpliwością myśliwca czatujemy na prze­
lotne słówko, które nam wyjaśnić ma to, 
czi-goómy się dowiedzieć p r a g n ę l i  posta­
nowiwszy wysłuchać do końca.

Opowiadający zwykle najmniój wie a 
niekiedy nie przeczuwa wcale co w jego  
opowiadaniu jest najciekawszym a nawet 

'j'-dynie z jmującem dla słuchacza. R 
wodzi się nad tćm najbardzićj co go o- 
sobiśeie dotyczy, co go cieszyło lub bo­
lał ■ co kiedy myślał lub czuł.

J źli opowiadający znaną jest po­
wszechnie osobą, zasłużonym obywate­
lem, znakomitym uczonym lub utalento­
wanym pi-utrzem, bohaterem lub męczen­
nikiem jakiój sprawy, jeźli przynajmniej 
zajmuje lub zajmował wybitniejsze ja ­
kieś w społeczeństwie stanowisko, wtedy 
drobne nawet fakta z lat jego studen­

ckich o tyle jeszcze interesować ias mo 
gą, o ile służą do wyjaśnienia lozwoju 
psychicznego samćj osoby.

Ale jeźli opowiadający nieznaiy nam 
wcale z dalszych lat żywota, nieznany 
nawet z nazwiska, jeźli jedućm iłowem 
jest to anonim lub (co na jedno wyjdzie w 
tym razie) pseudouim — cóż wttdy?

Wtedy powtarzać sobie będziemy w 
głębi serca co chwila:

— A ch , gdybyż już skończył! Ach, 
gdvby to mu się wymknąć m oim !

Wie o tćm staruszek, domyśla się, źe 
może juź znużył swoich słuchaczów i co 
chwila przerywa wątek opowiadana, sta­
ra się usprawiedliwić swoją gadatliwość
i przyrzeka być zwięzłym w dałbym to­
ku i znowu daje się unosić swój wenie i 
znowu przeprasza... i bardzićj nudii temi 
przeprosinami niż gdyby się bez przepro­
sin obeszło.

—  Darujcie mi znowu to zboczenie, 
te niewczesne może rozprawy: miaem 
mówić jak oaiprościćj, jak najzrozuraia-
lćj.... (str. 64.)

— I tak znowu gadam wiele to o 1óm 
to o owóm... gotowiś-ie zadrzr-mać... Od­
pocznijcież sobie teraz jaką godzinkę

!albo zagrajcie w wnta... (str. 47.) 
i —  Będę wam gadał co wiem i ile p*- 
I miętam — a wy udaw’ajcio, źe was tł 
| bawi... udawajcie że słuchacie (str. 45) .

A cóż ua to słuchacze?
Udają ż** słuchają —  a nawet słuchają 

w wamćj rzeczy.
Patrzą na zacnego staruszka, któiy

widocznie odżywa temi wspomnieniami, 
chyżój krew krąży w jego żyłach, na 
licu pofałdowanćm od trosk i wieku osia­
da znowu rumieniec, błyszczą oczy przy 
gasłym od dawna blaskiem młodości.

—  Darujcie mi państwo.... ale przy­
pominając sobie nieraz tak dokładnie 
wrażenia moje z dzieciństwa i z owój 
chwili którą opisuję, zdaje mi się, źe je 
stem w tych miejscach jeszcze, że jestem 
owym dziesięcioletnim chłopcem, który 
patrzy na tyle obcych oczom jego przed 
miotów i jak je widzi, jak mu się wy­
dają, tak opisuie. (-nr. 91).

A s łu ch acze?— Znudzeni — a jednak 
słuchają do końca. N e  mają odwagi 
odejść i opuścić czcigodnego starca. Na­
leży mu się to aby go wysłuchać.

— Ależ, feh tonisto ! — zawołacie sza­
nowni czytelnicy — nudzisz sam jak ten 
starowina. Pown dz-że iuz raz, do  czego 
zmie.rzasz g a w ę d ą  o tym gadule.

O o powiem krótko: przeczytałem
książkę która jota w jotę taki* jak ten 
staruszek zrobiła na mnie wraż* ni*-. Czy­
tałem i nudziłem się, nudziłem się i czy­
tałem. T nąłem w tć] powodzi Tów i 
odkładałem książkę i Znowu ją brałem 
do ryki... i łowiłem chciwie każdy mi 
mocbodem zwykle wspomniany godnoj- 
szy uw.-<gi szczegół... A z każdój zadru- 
kowanćj stronnicy zdawało mi się, że 
spogląda na mnie poczciwa twarz opo­
wiadającego staruszka, rozgrzana i zaru­
mieniona żywem wspomnieniem młodo­
ści. Wstyd mi było niedoczytać do koń­

ca, — bo to i przedmiot gawędy sam 
przez się niemałego znaczenia i jak re­
likwia narodowa poważania godny, —  i 
opowiadanie samo acz nad wszelki wy­
raz rozwlekłe, tak jednak tchnące wszę­
dzie zacnćm i szanownćm uczuciem, taką 
cechę prawdy w każdym noszące szcze­
góle, że... źe niegodziłoby się niedo- 
czvtać.

I ciebie ten los czeka szanowny czy 
telniku, byłeś tę książkę wziął do ręki. 
Ziewniesz ze sto razy, zdrzemniesz się 
może — »le doczytasz. Doczytasz aż do 
ostatnićj 281 stronnicy.

Oto tytuł książki :
Krzemieniec. Przy q ody i  wspomnienia 

studenta pierwszej klasy przez W a l e  n 
t e g o  S p e k t a t o r a .  Kraków 1873.

Czóm była sławna szkoła K- zemieniec- 
ka, jakie zasługi jćj założyciela, jaki jćj 
początek i jakie były zasoby, jaki system 
szkolny i tryb nauk, jakie urządzenia i 
iakie z młodzieżą postępowanie, rezul 
taty i owoce tvch uiłowań, jaki duch 
wiał między młodzieżą, jakie było tam 
źvcie koLzeńskie, jakie zabawy, jaki ce­
remoniał przv egzaminach i popisach, 
k órzy sLwoiejsi profesorowie i wycbo- 
wańcy tego liceum i t. d. i t. d. są to 
wszystko pytania nietylko dla badacza 
dziejów naszego szkolnictwa zajmujące 
ale w obec dzisiejszego prądu i usiłowań 
w sprawach szkolnych, ważne i ciekawe 
dla każdego, komukolwiek urządzenie 
szkół naszych nie jest obojętną kwestją.

Czemuż niestety na te wszystkia pyta­

nia dzieło p. Walentego 8pek< 
niedostateczne daje odpow;edr

„Niestety14 powiemy pv ; ... 
czemu te skąpe wiadr .ności o k 
daje nam autor w takietn n f  '' 
gawędziarsktem rozwodni*- 
niedobraną przyprawą, kt r.* • 
wi, ani do czytania nie zachęca r 
czy  popularną nie czyni.

Pierwszych 48 stronnic służ 
ko abv wyjaśnić jak się to 
staruszek czcigodny p. A n t e  
mu autor potem aż do końca 
puje głosu) dał się nakłonić , 
dania o swoich przygodach 
krzemienieokiój i w jakiem je 
towarzystwie.

Odtąd zaczyna się, i ciągn 
niój kartki gawędzenie p. *" 
sposób któryśmy wyżej wyłi.

Co skłoniło autora do obi  ̂
użytój formy do swego d?l ł?
.-hciał że tak się ośmielimy *> 
j e d n y m  o g n i u  k i l k a  
u g o t o w a ć ,  chciał napisa- 
inachem pióra dzieło i dla 
młodzieży i dla dzieci. Cbci . 
dla rówńś lików p. A n te  ero
wszystkie drobne ale drog o 
góły m ł o d o c i a n y c h r t t b r ,  
i jego kolegów szkolny 
mogą. Chciał przyszłemu m 
s >w*i krzemienieckiego L :e 
żyć się podaniem d*> w *c 
rych rnnićj znać 
gogom i nau<‘



w ft --i-ftca.
du-u jBoemu obywatelowi kręci się w 

głow,« na taki widok, iż konstytucja 
t płynący a niój aaraorząd albo nie n u  

p«»iu szkolaictw* ludowego odpowie 
jh  ustaw, albo tśź siły do wykonania 

tychże.
Jak nadzór szkolny spełnia tu swe za­

danie. objas timy to prócz powyżój przyto- 
esonego obrazu jeszcze kilku wypad 
kam i:

Były katecheta szkoły głównćj— obec- 
katscheta szkół początkowych w T ar­

sie , postanowił sprawić chorągiew 
olną. W  tym celu nałożył na ucz 
w składkę pod zagrożeniem, iż w ra 

1*ni-uiszczenia takowćj, obniży każde 
-słuśony postęp z nauki religii.

>iąo postęp w tak świętym przed- 
' j  ód błachój rzeczy zależnym, obra 

tono wprawdzie uczucie religijne ucz- 
t-rdów, ale cel ukryty został osiągnięty 

G o d n i  przyjaciele pochwalili w „ Czasie‘ 
tę gorliwość; a ks. Gruszka stał się sła 
vnym

Nauczyciel rysunków p. Weinert, tu 
aiący się przez 23 lata po szkoła' h ga 

licyjsk ch bez ustalenia się, nie mógł so 
bie w szkole niższój realnój z 10—12 
letnimi chłopcami dać rady .  Lekcewa 
żyli oni i osobę i naukę jego, wyeho- 

zili tłumnie z jego lekcji, uie pomogły 
nawet cielesne kary przez tegói czę 
aplik~>wanćj lecz policzono mu to 

na ? za zasługę, gdyż w bieżącym roku 
szkolnym r >stąpił ku zdziwieniu wszyst-
’ ■' b no nauczyciela nauk przyrodniczych

i tutejszego seminarjum nauczyciel 
•kiego.

Kiedy już mowa o nadzorach, wspo 
'nę n  inspektorze szkolnym okręgowym 

j a  punkcie nie ma Nowy Sącz 
widocznie szczęścia. Od niespełna dwóch 
lat ma już trzeciego inspektora okręgo­
wego a idą oni po sobie w stosunku, jak 
mówi przysłowie z „pieca na łeb**.

Poprzednich dwóch odznaczał przynaj 
mnićj większy stopień wykształcenia, 

atniego nauczyciela ludowego — ani 
wiedzy, ani uzdoluienie nauczy 

i ie ,  ani zasługi pedagogiczno-dydak- 
ine, ani zalety charakteru na ten sto 

ni polecają. O ile znamy przeszłość 
liW. ikiego — potrafi on w obecnych 

arunkach upadku szkolnictwa w san 
de o kim okręgu nauczycieli smagać, ale nie 
podnosić, pouczać i do pracy zagrzewać 

Zwróćmy się nakoniec do tutejszego 
sem<aarjom nauczycielskiego, do tego 

•zybvtku, który ma być warsztownią 
/ e h  dzielnych nauczycieli, wycbo- 

1 ;ów ludu, w którym władza złożyła 
K piękne zadanie, od którego kraj, a 

' seg-Vnie sandecka ziemia wiele sobie 
t: scyw ała.

■kuie ten zakład wygląda zewnątrz, 
-turów jego dochodzą do pubbcz- 

ladomoś i rzeczy niepocieszające, któ- 
i człowiekowi posiadającemu wolność 
vr i gościnność dzienuika przemilczać 
p odobua.

£.3 ,! smutkiem wyznać muszę, iż rada 
. - J»j>ioW* S itn o  SSjlgpWych 

ie bv'<̂ ąc Duchem ś*-.— oddała kie 
two t-goż seminarjum osobie kt' - 

»t żywą negacją wszystkich tych 
•otów, jakie kierownik takiego za- 

isiadać pewioieu.
, ; niuację p. Dziópińskiego na dyrek- 

_> .jeioinarjuni przyięto w kołach zna- 
i go bliżej a mianowicie w sferach 

:oieiskich , jużto z ;• lowierzaniem 
' > ze zdsiwieuiem, już o z jawną uie- 

ęcią. Głosy takie i w takiej chwili po- 
rjuWHne zwykle zazdrością, okazują 

ęstokroć nieuzasadnionemi, lecz tu 
lełoirjszą słuszność, 

zaledwie po roku istnienia 
*u powiedzieć Sobie można, iż 
raj zostały w oczekiwaniach 

i zawiedzione, gdyż z pod takie 
iwnictwa i najlepsza młodzież 
v wyjść na nicponiów i szal­

ały p r j fs r łan e  rak do Czasu jak 
f* .'-'arndowej przez pokątnego pi- 

głoszące ojcostwo, zdolność i 
:ai.a dyrektora miały na celu 

,3nie w błąd opinji publicznćj, 
-.iji powagi niektórych nauczy- 

autor swoja korespondencję 
ść i przewrotną, umirszczo

y aatom
w bursie ku wielkiemu ich zgorszeniu.

A kiedy już wspomniałem o bursie, 
nadmienię dalćj, iż założeniu tójże przez 
j. dyrektora Bóg nie pobłogosławił, gdyż 
mimo świetnego rozpoczęcia, mimo nabo­
żeństwa solennego, publicznych pochwał 
i mów, przez dyrektora na swoją cześć 
napisanych, a przez kandydatów wygło­
szonych, zakończyła bursa po 6 miesią­
cach istnienia z końcem przeszłego roku 
szkolnego swój nędzny żywot, przyczy­
niwszy się pierwćj wiele do zdemorali 
zowania seminarzystów.

Sprawa wydalenia ze seminarjum je ­
dnego z kandydatów stała się w tych 
dniach głośną w mieście. Odsłoniła ona 
zdroźaości, które kierownika zakładu hań­
bą okrywają. Najbliższa przyszłość okaże, 
o ile moje uwagi co do seminarjum są 
uzasadnione.

Korespondencję o dalszym przebiegu 
rzeczy, jako tćż o bumanitarnóm kształ 
ceniu młodzieży w tutejszćm gimnazjum 
będę miał zaszczyt przesłać inną razą.

Odwołując się do zasady na czele do­
niesienia mego przytoczonej, iż jakie spo­
łeczeństwo, takie instytucje, łatwo czy­
telnik osądzi o ile da się tu zastosować 
w znaczeuiu ujemnćm przysłowie: „W ait 
pałac Paca, a Pac pałaea**.

Wiedeń 27 grudnia
Kwestje szczegółowe, lubo powstałe 

z zastosowania wyborów bezpośrednich, 
niewiele nas mogą obchodzić, ponieważ 
me uznajemy samćj zasady ; nie od rze 
czy jeduak będzie poznać, jakie widoki 
przywięzują do przyszłćj n-formy wybór 
ezój sami zagorzali jój stronnicy "

przypuszczają ztamtąd aż 12 mandatów
centralistycznych.

Kiedy zaś będzie u steru ministerstwo 
centralistyczne, to będzie mogło przeciw­
stawić większość 190 do 196 mandatów 
centralistycznych mniejszości 127 do 137 
ederalistycznćj.

Główne jednak złe -— powiada dalćj 
p. Menger — na które cierpi konstytu­
cyjny ustrój Austrji, a którćm jest zmia­
na większości i mniejszości, stosownie do 
tego, jaki rząd stoi u steru, czy federa- 
listyczny czy centralistyczny, to złe nie 
jest usunięte w projekcie Lassera. Abso­
lutna większość przy ogólnój cyfrze man­
datów 323, wynosi 162. Stronnictwo za- 
tćm centralistyczne, ażeby zapewnić so­
bie większość, musi do swych 143 man 
datów pozyskać jeszcze przynajmniój 19 
mandatów, fi-deralistyczne zaś stronnic­
two do swych 127 j-szcze przynajmniój 
35 mandatów. Każde zaś raiuisterstwo 
może 49 mandatami rozporządzać, może 
więc t«k dobrze Hohenwart jak  i Auers 
petg stwórz)ć sobie większość w radzie 
państwa. Rozstrzygsjącemi będą zawsze 
tak jak i dotąd 35 mandatów z większych 
posiadłości Czech, Morawji i YVyż-zój 
Austrji. Zawsze więc będzie potrzeba u- 
ciekać się do akcji chabrusowych, któ­
rych demoralizujących skutków nie po­
trzeba dowodzić.

Usunąć te niedostatki projektu rządo 
wego — kończy dr. Monger — będzie 
zadaniem stronnictwa wieruokonstytucyj 
nego w dzisiejszój radzie państwa. D> 
tego może tylko służyć: zmniejszenie 
liczby reprezentantów posiadłości więk 
szych, lub wprowadzenie do ićj grupy 
sposobu głosowania lorda Russtl’a , wre 
szcie wzmocnienie liczby reprezentautów 
z gmin wiernokonstytuoyjnych, a nako-

półurzędowych dziennikach , dodaje , że 
jest to rzeczywiście dobry środek do u- 
z y s k a n i a  w i ę k s z o ś c i  w radzie pań­
stwa dla opozycji narodowościowój, ale 
że mniejszość niemiecka będzie dość im­
ponującą, by s ę nie dała zgnieść. Tag- 
blatt donosi, że reforma wyborcza w tym 
roku nie będzie uchwaloną, gdyż zam­
knięcie rady państwa ma nastąpić już w 
marcu, a na porządku dziennym jest tyle 
ważnych spraw, że reforma wyborcza, 
która jeszcze potrzebuje długich narad i 
dyskusji, zapewne zostania w tyle, a to 
tembardziój, ze jak  powiada Tagblatł, sfe­
ry decydujące nie życzą sobie, by goście 
wystawowi byli świadkami prawdopodo- 
buój walki stronnictw, z okazji ustawy 
wyborczój.

Tenże sam dziennik dowiaduje się, że 
mimo sprzec«;uości widocznćj z reformą 
ustawy wyborczój do rady państwa, wy 
bory do delegacji wspólnych odbywać się 
będą jak dotąd według prowincji, by u 
niknąć wszelkich możebnych starć z za- 
iitawskim rząd m.

i
w k h  łonie powstały różnice zapatrywań _ _
co do głównych punktów przyszłćj u I niec podział okręgów wyborczych z całą

■ rm .> 5 V. tnrt . . <5 .  i  .■» ł— rr o / ,  r ,  ł  T l i n  b  I I  l o  n t t  ^stawy
Delegat dr. Menger, należący do stron­

nictwa młodoniemieckiego, wydał świeżo 
broszurę p. t. „ Wahlreform in Oester- 
reicb**, w którój obliczą, jaki będzie p ra ­
wdopodobny skład przyszłćj rady pań 
stwa podług projektu rządowego, i czy 
on odpowiada nadziejom i wymaganiom 
stronnictwa wieruokonstytucyjnego tj. czy 
zabezpiecza jego interesa w Austrji na 
zawsze.

Obliczenie to jest mnićj więcćj nastę­
pujące:

W kurji większych posiadłości może 
stronnictwo wiernokonstytucyjne liczyć na 
25 mandatów pewnych, przeciwnicy zaś 
konstytucji na 24 mandatów, pozostałe 
35 mandatów tćj grupy pozostają zawsze 
na usługi tego ministerstwa, które będzie 
chciało energicznie choć środkami legal - 
nemi na wybory wpływać, a więc tak do­
brze mogą być wiernokonstytucyjne jak 
i ftderalistyczne.

W grupie wyborczój miast i izb han­
dlowych mogą centraliści rachować na 
78 mandatów, federalism zaś na 37; po­
zostałe 5 mandatów jest wątpliwe.

W grupie wyborczój gmin wiejskich 
mogą wiernokonstytucyjm rachować na 
40 mandatów, a zaś przeciwnicy konsty­
tucji na 66; oozostałe 13 mandatów nie 
będą w stalóm posiadaniu jednego stron­
nictwa. Nadto 4 mandaty miejskie i co 
najmnićj 10 wojskich wypadną zawsze 
podług życzeń każdorazowego rządu.

Podług tego obliczenia zestawienie jest 
następujące:

Z 323 mandatów 143 będzie kosztem
posiadania stronnictwa wiernokonstytucyj- 
nego, a zaś 127 w stałćm posiadaniu prze­
ciwników konstytucji: 53 są niepewne i 
z tych przynajmniój 40 będzie posiadał 
każdorazowy rząd.

Z tych cyfer wyprowadza Menger na­
stępujące przekonanie: Projekt reformy 
wyborczój Lassera zapewnia bezwątpienia 
stronnictwo wiernokonstytucyjne od wię­
kszości federalistycznój dwóch trzecich; 
albowiem gdyby nawTet stanęło u steru 
ministerstwo frderalistcczne i pozyskało 
dla siebie wszystkie 53 mandaty w'ątpii 
wćj natury, to jeszcze naprzeciw 180 man­
datów większości federalistycznój stałaby 
mniejszość centralistyczna 143 mandatów, 
która w najgorszym razie po odpadnięciu 
nawet delegowanych mazurskich i rusiń- 
skich z Galicji mogłaby się zmniejszyć 
na 131, kiedy tymczasem ażeby federali- 
ści mieli J/ s » potrzeba żeby się zmniej­
szyła do liczby 107 mandatów.

Widzimy to, jak wiele Niemcy budują

znajomością rzeczy uskuteczniony.
Taki horoskop stawia dr Menger dla 

interesów centraiistów w przyszłćj radzie 
państwa, ubezpieczonój przez wybory bez 
pośrednie. Jak  widzimy, nie jest on zbyi 
świetny. Obliczenie zaś wcale nie jest 
pessymistyczne, jeżtli zważymy, że do 
głosów centralistycznych dolicza Menget 
aż 12 głosów deputowanych chłopów ga 
licyjskich. Rezultat ten nie wynagradza 
Niemcom w niczćm ogromnych żabie 
g ó w , jakie czynią dla przeprnwadzenia 
nowćj reformy i nie odpowiada żywio 
nym przez nich nadziejom. Zaprowadze­
nie zaś żądanych zmian w projekcie rzą 
dowym, poczynienie wyjątkowych prze 
pisów i przywilejów dla pewnych klas 
które żąda Menger, uczyni ustawę krzy

Francja.
Paryż 20 grudnia.

(N . N .). Propozycja p. L Wołowskie­
go przyjścia w pomoc Alzatczvkom Lo- 
tajfytigczykom, którzy zachowali uarodo 
Wość francuzką, prawie jednogłośnie zo 
ataia przyjętą w zgromadzeniu. Minister 
spraw w-ewnętrzuych oiizymał upoważnię 
nie otwarcia na ten cel pierwszego k re ­
dytu wynoszącego trzy miljony franków. 
Zgromadzenie przyjmując propozycje p 
Wołowskiego dopełuiło aktu sprawiedli-

szych deputowanych, prosty i łatwy w wy­
konaniu, stworzyłby drugą izbę z ludzi 
doświadczonych i światłych.

Systąm ten różni się od proponowane­
go przez p. M. Barthe, który zamiast dru- 
giój izby, chciałby sformować „sekcję 
kontroli1* obradującćj po za zgromadze­
niem i wybranój z jego łona przez losy 
a odnawiającój się co trzy miesiące, wten­
czas gdy ów senat, o którym wyżój wspo­
minam , złożony z najstarszych wiekiem 
deputowanych, istniałby tak długo jak  i 
zgromadzenie.

Ściąganie podatków w miesiącu listo 
padzie napotkało wiele trudności. Pan de 
Soubeyran powiedział w zgromadzeniu, 
że deficyt podatków w miesiącu listopa­
dzie był dwa razy większym niż w pa 
ździerniku. Łatwo znaleźć przyczynę tego, 
jeźli przypomnimy, że zgromadzenie roz­
poczęło swe czynności powakacyjne 11 
listopada i że przesilenia następowały po 
przesileniach wywołując stagnację, 13 li 
stopada p. de Kerdrel wywołał pierwsze 
przesilenie, 18 listopada jenerał Changar- 
nier, 26 listopada raport p. Batbie prze 
raził i zdziwił całą Francję , a tyleż in 
nych było jeszcze wystąpień, zajść i do 
magań się prawicy, by rząd był rządem 
walki, wtenczas gdy podczas wakacji zgro 
inadzeuia, zaufanie, kredyt i przemysł pod 
niosły się.

Z tych to przyczyn kraj nie przestaje 
domagać się rozwiązania zgromadzenia i 
przewidywania moje jakie wyraziłem w 
ostatnim liście zaraz po posiedzeniu, na 
którem zajmowano się wnoszonemi pety­
cjami w tym przedmiocie, zupełnie się 
sprawdziły. Petycje podpisują się w ca 
tym kraju, wszystkie dzienniki republi 
kańskie zbierają podpisy tak w Paryżuwości, patijotyzm u i obowiązku.

Zgromadzenie zmęczone ciągłą walką, j jak i na prowincji, 
postanowiło, że po zawotowamu budżetuj Nie po raz to pierwszy widzimy w hi 
rozjedzie się na wakacje świąt Bożego *« knnatvtucvine
Narodzenia i jeźli nic me stanie na prze­
szkodzie, to wakacje te rozpoczną «'ę 23 
grudnia i trwać będą do 6 stycznia. Smie- 
sznem było jednak wystąpienie p. Dahi- 
rel (członka prawicy), który proponował 
zanominowanie komisji nit-ust>ją< ój lub 
powołanie dawnieiszój na czas ferji zgro­
madzenia. W skutek uwag p. Gróvy o nie­
stosowności podobuój propozycji została 
ona cofniętą, lecz można było z mój się 
przekonać o usposobieniu prawicy wzglę­
dem prezydenta republiki i jego rządu.

Co się zaś tyczy prac komisji trzydzie 
stu, to wszelkie pogłoski opierają się tyl­
ko na domysłach, że dojdzie ona d i  ja­
kiegoś porozumienia się z rządem. Jako 
oznakę chęci zgody, jest wybór dwóch

cząco niesprawiedliwą i utrudni jój przy-1 podkomisji, z których pierwsza ma zająć 
jęcie do tego stopnia, że rząd prawdo- się rozbiorem kwestji atrybucji władz pu- 
podobnie nie będzie mógł przyjąć tych blicznych o b e c n i e  i s t n i e j ą c y c h  
zmian, bo by narażały samą ustawę na i odpowisdzialności ministerjalnój, a dru-
niebezpieczne próby. Skutkiem tego za­
pewne, jeżeli już przyjdzie do uchwale-

ga zajmie się wypracowaniem projektów 
konstytucyjnych postawionych przez pre

Narodowej 21 czerwca br. |n a  deputowanych chłopskich z Galicji i

nia ustawy o bezpośrednich wyborach, zydenta republiki, między którymi jest 
to tak rząd jak i całe stronnictwo cen- , zaprowadzenie drugiój izby. 
trali8tyczne będzie musiało zadowolnić j. Chociaż wielu członków komisji trzy- 
się temi korzyściami, jakie mu zapewnia dziestu, sprzeciwia się zaprowadzeniu dru- 
projekt Lassera. Że te korzyści niewiel- gićj izby, jeduak ponieważ przypominała 
kie i że dla nas niema tak wielkiego by ona instytucje monarchiczne, więc na- 
strachu, widzieliśmy z samego oblicawnyt lęzy się spodziewać, ao będzie przyietą 
centralist? 1 przez komisję- !'• Gumont członek komi-

Wychodzący w Gradcu Tagespost po- sji i jeden z nąjzapaleńszycb raonarehi- 
twierdza wiadomość podaną przez Frank ‘ stów, przemawiał za jój zaprowadzeniem, 
furter Ztg, że od czasu energicznego wy- gdyż nie sprzeciwia się ona zasadom rzą 
stąpienia ministra handlu Banhansa w du parlamentarnego i liberalnego, 
sprawie kolei żelaznój czerniowieckiój, i Ci co mają blizsze stosunki z pałacem
Giokra stał się jego zawziętym nieprzy- prezydentury, mówią że projektem pana 
jacielem i knuj* jego obalenie. Obecuie, Thiersa jest, aby druga izba była wybie- 
w o l u  spowodowania dymisji Banhansa, ran$ przez rady departamentalne, gdyż 
będzie się Giskra starał przeprowadzić t<-m samem wychodziłaby z wyborów iu 
w radzie państwa odrzucenie 4miljonowej dowycb. P. Ib iers  c h c i a ł b y ,  Zeby druga 
pożyczki na koszta wystawy powszeebnój izba była mianowaną na lat 12, odnawua- 
i spodziewa się tego dopiąć. W  *  czwartój części i posiadała władzę

_ _ _ _ _  ściśle oznaczoną.
Nirktóizy mówią o innym sposobie za 

Wiedeń 27 grudnia. prowadzenia drugiój izby, polegającym 
L. Faktycznych wiadomości na polu po na wzięciu 250 członków najstarszych wie- 

lityki przedlitawskiój i dziś jeszcze nie kiom z dzisiejszego zgromadzenia, którzy 
ma; chyba tylko doniesienia dziennikar- stworzyliby senat republikański, 
skie, z których najważniejsze zapiszę, j Zwolennicy tej kombinacji upatrują wie- 
YV pńłurzędowych dziennikach prowin- le dobrych jój stron. _ .
cjonaloych pojawiła się właśnie wiado- Dzisiejize zgromadzenie zmniejszone 
mość równobrzmiąca, że Czesi postano do liczby 500 członków, spełniałoby da- 
wili porzucić stanowisko biernój opozycji lój swój nandat, bez uciekania się do no- 
i po wejściu w życie nowój ustawy wy-jwych wyjorów nawet częściowych, 
borczój, wstąpią do rady państwa. Pola- j Członkowie drugiój izby byliby wyzna- 
cy zamierzają związać się z Czechami, i czeni prztz głosowanie powszechne i swój 
w tym celu wezmą udział w głosowaniu wiek, a władza wykonawcza jako też i 
nad ustawą wyborczą, ma to być rzeczą rozmaite partje zgromadzenia, byłyby u- 

ówioną. Fremdenblat reprodukując t o , woloiono od wyborów drażliwych.

storji przykład, że ciała konstytucyjne, 
których istnienie nie odpowiada życze­
niom i wymaganiom kraju, oddalasą się 
od wszystkiego co ich otacza i 'rwują w 
uporze swego bytu, chociaż oddawna są 
|UŻ trupem.

Przykłady tego mieliśmy na instytu 
cjaeh niezależnych, stworzonych okoli 
cznościami, które się utrzymywały przez 
siłę zwyczaju i przestały być szkodli- 
wemi.

Lecz inna jest rzecz ze zgromadzenia­
mi zależnemi, nie raającemi własnój wła­
dzy i istniejącemi na mocy mandatów. 
Upór w narzucaniu się, wtenczas griy ich 
władza skończyła się, stanowi prawdziwą 
uzurpację i nadużycie mandatu.

Wyborcy, któizy starają się odzyskać 
swe prawa utracoue i skonfiskowane przez 
wybranych, są w przypadku własnój obro­
ny. Wszystkie sposoby są dla ni h pra­
wne jeźli niepolityczne, a jakkolwiek zgro­
madzenie francuskie chciało potępić po­
dawane petycje o jego rozwiązanie, nie 
ośmieliło się jednak wzbronić prawa pe­
tycji. Otóż teraz można się przekonać jak 
wystąpienie prawicy w tój kwestji było 
uiepolitycznem i o ile p. Dutaure mini­
ster sprawiedliwości pobłądził, występu 
jąc przeciw lewicy, gdyż z  tysiącznych 
p e ty c j i  wnoszonych dziś do z g r o m a d z e n ia -  
przeKonywamy etę , iż podniesieme tój 
kwestji wywołało skutek wprost przeci­
wny życzeniom prawicy.

czyną zgrupowania się wszystkich k on­
serwatystów około rządu p. Thiersa.

W jednym z ostatnich moich listów 
pisałem, jak  mowa p. Dufaure ministra 
sprawiedliwości, miana w zgromadzeniu 
przy podniesieniu kwestji wnoszonych pe­
tycji o jego rozwiązanie, — różniła się z 
mesażem prezydenta Republiki. Przez 
kilka dni dzienniki b r o n i ą c e  prawicy 
zgromadzenia, nie chciały uznać tój ró­
żnicy, gdy tymczasem na wczorajszóm 
posiedzeniu lój pod-komisji, książę de 
Broglie podniósł różnicę zapatrywań się 
prezydenta Republiki z mową ministra 
sprawiedliwości i wyraził zal, — że pan 
Thiers niepotwierdził słów ministra.

Na dzisit-jszóm posiedzeniu, zgromadze­
nie ma ukończyć swe prace budżetowe. 
Wszystkie kwestje delikatne zostały usu­
nięte — zgromadzenie chcąc prędzój U - 
dać się na wakacje Boż-go Narodzenia 
szybko wotuje rozmaite pozycje budże­
towe, a kwestja wpływu cła od nowych 
płodów w kwocie 93 miljonów’ została 
usuniętą, pomimo protestacji wielu mów­
ców.

Po krótkiój rozprawie, zgromadzenie 
przyjęło wniosek p. Wołowskiego, za­
prowadzenia kart pocztowych, które na 
całą Francję kosztować będą dziesię.
centimów.

Amicus Plato, sed mrgis arnica verita ' 
mówili starzy, co wolno tłumacząc po 
wiedziałbym: Można kochać swmch po 
słów, lecz w-ię< ó. nahźy kochać zdnbyte 
wolne iu8tytuejej Tak samo zapewne i 
lud francuski tłumaczy to zdanie, gdyż 
petycje o rozwiązanie zgromadzenia mno­
żą się z każdym dniem i w końcu mu­
szą one wziąść górę nad uporem zgro­
madzenia.

Wylew Sekwany zrządził wielkie szko­
dy w Paryżu. Na wczorajszóm posiedze­
niu ministrów, p. Thiers podpisał dekret 
otwarcia kredytu w kwocie miljona fran­
ków dla przyjścia w pomoc licznym o- 
fiarorn. Przez parę ostatnich dni Sekwa­
na była zatrważającą, otuuibui-y i powo­
zy nie mogły przechodzić przez wi<de u- 
lic, niektóre przedmieścia i okolice pa- 
ryzkie jak n. p. Churenton, Bercy, Au 
teuil, przedstawiały istną Wenecję, lecz 
smutną — z powalonemi przez wodę do­
mami i bez gondol. Przez dwa dni trze­
ba było prz chodzić po kładkach dre­
wnianych w ulicach Bac i Umv rsitó — 
czyli w samym środku Paryża. W  piwni­
cach domów na ulicy Bac aż do numeru 
32, wysokość wody podniosła się na je­
den metr. Lecz od wczoraj Sekwana za­
częła się zniżać.

Przez czas wakacji Bożego Narodzenia 
p. Thiers przebywać będzie w Pary/u w 
pałacu Elizejskim, gdzie kilka przyjęć i 
obiadów jest już zapowiedzianych. Po­
winszowania noworoczne mają się odbyć 
bardzo skromnie i bez żadnych osten­
tacji.

Wczoraj wyjeżdżając z Wersalu, wi­
działem na stacji prezydent. Republiki 
powracającego z Paryża. Jeździ on jak  
każdy prosty śmiertelnik, bez eskorty 
bez kurjerów, ale za to kosztuje 34 r 
I j o n ó w  m n i ć j  t a i  e e a .  v SD oleO D j

umówioną, rremaenoiaz reprouuauiąc iu  ̂ . . . — -------  j -  . .
doniesienie, dość dziwnie wyglądające w Warun.k wieku zastosowany do dzisiej-

Paryż 21 grudnia.

(N N .)  Członkowie komisji opowiadają 
każdy ze swego punktu widzenia, o pra­
cach komisji i możebnem porozumieniu 
się z rządem. Żeby z rozmaitych tych 
opowiadań i sprawozdań wycisnąć jakąś 
prawdę— czytam zwykle wzystkie dzien­
niki i z nich widzę, że rzeczy tak są 
skomplikowane jak  gdyby w jakim r o ­
mansie p. Ponson du Terrail.

Jedni mówią: tak.
Inni mówią: nie.
A pomimo tego zapowiadają o bli- 

sk'em porozumieniu się.
Czy d- nie dymisji merowi w Nantes 

ma oznaczać bliską zgrdę? Nowa zagad­
ka! Wtenczas gdy p. Thiers w komisji 
nieustającój bronił w październiku odda­
lonego w tój chwili mera za dopuszcze­
nie manifestacji przeciw pielgrzymom u- 
dającym się do Lourdes, dziś, nowy mi 
nister spraw wewnętrznych p. de Gou­
lard daje dymisję p. Leloup. Dzienniki 
monarchiczne cieszą się z tego wypadku

R o s s i i a .
'

Spór kościelny między patriarchatem 
konstantynopolitańskim a Bułgarami, któ 
ry, jak wiadomo, sprowadził w ostatnim, 
czasach wyklęcie Bułgarów przez sobór 
wschodnich kościołów, wielce oziębił sto 
sunki Rossji z Grecją.

Był czas, kiedy gabinet petersburs'; ; 
popierał gorliwie wszystko, co greckie ; 
kierując się w tój mierze polityką potruj- , 
nego przymierza, zawartego prz< d laty * . 
40 między Rossją, Anglją i Francją. Wte ^ 
dy i Grecy odpłacali R issji ży wą wdzię- *; 
cznóśclą, któiój jednym z licznych do­
wodów b y ł o  uroczyste, do entuzjazmie;',:: 
posunięte przyjęcie w r. 1843 w Atenach 
wielkiego" księcia Konstantego Mikołaje- 
wicza. Lecz obok wdzięczności pamiętali 
także Grecy o swoich interesach i ko­
rzystali z przyjaźni rossyjskiój, usiłując 
rozszerzać na półwyspie Bałkańskim swo­
je wpływy polityczne.

Rząd grecki sam przez się nie mógł 
tu wiele wskórać, gdyż nie posiadał od­
powiednich środków; lecz duchowieństwo 
greckie miało wolniejsze ręce, ponieważ 
jego juryzdykcja kościelna sięgała nie-
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i mówią, że owa dymisja będzie przy - 1  równie dalój, niż do gramc królestwa
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mych uwag swoich o postę- 
s młodzieżą. Chciał wreszcie,
vr-rz aje w przedmowie, ucz- 

<‘ł. »szvch p< dać obraz szkol 
,-trzemie - tmina, aby spo- 

v ^i!e dzisiejsza ich wdzięku 
iiarakter i straciło** zapra­

wić te czasy, kiedy zabawy 
były szczerą i niewinną weso- 

e i siły odżywisjącą a wy- 
le nową do pracy pobudką 
strętny j zytnua, ale praw- 
riódł do ^iuki, kiedy sza- 
sycieli z miłości i wdzięcz- 
, nie czując ciężaru w speł- 

zacnego obowiązku, kiedy 
i -kromoości i szlachetności 

ajach, ie  żądza odznacze- 
,ą, zdolnościami i cnotą, 
ów, rodziła raczój w-ierne 

stałe kojarzyła przyjaźni 
■ niechęci i zawiść n ską“. 

zacne cele chciał autor 
H ć dziełem a prócz tego.... 

d i wi di. Te mu ostatni mu 
niemamy stać się m u^ało  

erwszemu jednak zamiarowi 
. » sał. Forma gawędziarska 

sama jedna ty lko nada- 
•mu abyę>..wiedzieć wszyst 

co na mysi przychodzi, 
ić razem do starców i do 

Ł---v;V.e iu*za mówić, a ir  * 
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uroku aby i najcierpliwszego nie znużyła; 
żywe słowo to rzecz inna.

Z wszystkich jednak celów jakie czci 
godny autor dziefsm swoim osięgnąć za 
mierzył, najmniój mu się powiodło z ce­
lem na którym jak świadczy przedmowa 
snadź najbardziój mu zależtło, tj. z na­
pisaniem dziełka dla młodzi'źv, zajmują­
cego acz poważnój treści. Dziełko jego 
zarówno osnową swoją jak  sposobem 
pisania zupełnie nieodpowiada warunkom 
jakie mieć winna książka dla młodzieży.

Kfiążka dla młodzieży powinna być 
przede wszy stkióm zajmującą, tak, aby po 
pracy obnwiązkowój szkolnój , młodzian 
sam,  z własnój ochoty, zasiadał do jój 
czytania, a nie czynił tego tylko skut­
kiem danego mu rozkazu. Że książką p. 
Walentego Sp-ktatora zabawną nie jest, 
mieliśmy ju ż ,  j»k nam się zdaje, sposo­
bność wykazać.

Autor zamierzał, wedle własnego wy 
znania, żywecni barwy nakreślonym obra 
zeot zacnój młodzi krzemieni ekiói wzbu­
dzić w młodych czytelnikach pragnienie 
dorównania uczniom owój szkoły }’°d 
względem pilności i zapału do nauki, 
poważania i wdzięczności w^bec nauczy­
cieli , skromności i szlachetności w oby­
czajach , wszelkich cnót młodocianych i 

decznego wobec współtowarzyszy ko- 
ństwa. Autor jednóm słowem szkołę 

arze ieniecką tak co do urządzeń i sy­
stemu nauk, jak  co do prowadzenia się 

. uważa za ideał szkoły i idea­

łem tym pragnie czytelników zachwycić 
i do naśladowania wzoru nakłonić.

Po tóm co nam o szkole krzemieniec- 
kiój było wiadomo, uwierzymy chętnie 
na słowo autorowi, że naszym szkołom 
liceum krzemienieckie za wzór może słu­
żyć, a sławiona przez niego młodzież 
młodzieży naszój za przykład.

Ale ktoby  o tóm nie wiedział zkąd 
inąd — nie dowie się z książki p W a ­
lentego S oek ta to ra ,  me przekonają  go 
skąpo podane przez niego fa k ta ,  chyba 
mu liczne kom unały  wystarczą... Nie po­
ciągną ku sobie nikogo ani skrupulatnie 
opisane rysy twarzy, post-ić, chód, głos, 
iiHW\knienia i przysłowia k zemienieckich 
profesorów, ani tóm mniój popełniaue 
przez niektórych niesprawiedliwości za ­
równo w wymiarze kary , sadzaniu na o- 
ślój ła«'ce (-tr. 177). degradowaniu pre- 
nijaotów z ka jir jsu  (str. l-'7) jak ró­
wnież w nagrodach nad zasługę udriel .- 
nych. Przydomki dawane uczniom 
no** i rwquissim um  caputu nie o<-zai u ją 
nikogo. — Szeroko i długo opisywane 
ceremoniały kościelne i szkolne, ak tu  o- 
twarcia ku rsów , egzaminów i popisów, 
rozdawania nagród i t. d. i t. d. nie 
mają w sobie także nie pociągając-go. 
Żvcie k o l e ż e ń s k i e ,  o ile je skreślił autor, 
nie różne od dzisiejszego, figle i psoty 
studenckie takie jak dz s ia j ,  a owe za 
bawy i majówki, nad któremi się tak au­
tor unosi —  również niewiele różniące 
się od dzisiejszych.

Ale wiemy to i przekonani jesteśmy,

że gdyby się szan. autorowi nadarzyła 
dziś sposibność przypatrzenia się nnjwe- 
selszój siudenckiój zabawie — pokiwał 
by głowi i rzekłby z westchnieniem:

— Już to nie to, co bywało za moich 
czasów! uz to nie ta sama szczera i nie­
winna wisołość, nie ta swoboda i ser­
deczność

A my powiemy: Świat takim jakim 
był za y woich czasów** panie Walenty 
Spektatoize i młodzież taka i wesołość 
jój tu saua — tylko my już nie ci sa­
mi , nam posiwiały włosy , a na świat i 
ludzi inmmi dziś patrzymy oczyma.

Młodość! młodość piękną jest,  a spo­
gląda na wszystko przez różowe szkła. 
A te szklą raz w yoiu stłuczone nie za­
stąpisz już inm-jni!

‘Młodzież jednak mimo swych różowych 
okularów tizt-źwiój od nas w tój mierze 
zwykle w świat spogląda i nie dowieiza 
nam,  gdy jój mówimy, że „za naszych 
czasov** świat był piękniejszy a ludzie 
lepsi. Przypatruje się ona ciekawie głę- 
bnkirs zmarszczkom na naszych czołach, 
Kkw«izonyin rysom naszój twarzy i myśli:

— Jak mogło być lepićj i weselój na 
śwbcie za czasu takich nudziarzy, tak ch 
zrzi-dów, akich pedantów!

Nie nudźmy jój zatóm i niezraż«jnr.y od 
słuchania naszych rad i przestróg zby 
tniótn rooralizowanietn i pedanterją. Po­
stępowanie takie ani w niój przywiązania 
do przeszłości nie wznieci, ani jój ku na­
szym morałom nie pociągnie.

Z tych tedy ale i z innych także wzglę­

dów nie m o ż e m y  poczytać książki p. W a­
lentego Spektatora za odpowiedną dla 
młodzieży pracę.

Jakąż korzyść odniesie młodzian z czy­
tania owych krytycznych uwag o niewła- 
ściwóm postępowaniu profesorów (str. 69), 
u jednaniu ich zapomocą proszonych o- 
biadków, owych uwag o niemoralności 
guwernerów (str. 208). owych wykrętów 
studenckich (str. 66, 172 i t. p.), owych 
zgryźliwych zdań o żonach ekonomskich 
i zgrjźliwszego jeszcze powątpiewania, 
aby ekonom mógł bvć uczciwym czło­
wiekiem (str. 49 i 258)?

Pedagogowi z powołania prędzójbyśmy 
zalecili tę książkę; znajdzie on w mój 
niejedno, acz nie nowe ale zdrowe zda 
m e, niejednę trafną uwagę. Myślący a 
dojrzałeg • umysłu czytelnik będzie je 
umiał odróżnić od frazesów w zgryźliwórn 
wypowiedzianych usposobieniu i nomy 
słów tego rodzaju jak np. na str. 62: „że 
dla Niemca najlepszy nauczyciel Niemiec 
a dla Polska P o lak ; Francuzowi tylko 
możeby nieźle było dodać do pomocy 
Niemca — żeby te dwie różnorodne py- 
<-by, spotkawszy się z so b ą , zniosły sie, 
zneutralizowały, jedna d ugą pochłonęła.**

Podnieść jednakże winniśmy dwie wa 
żne a nader rzadkie zalety tego dzieła.

Najprzód, że cała ta praca na kazdój 
stronnicy tchnie prawdziwie zacnóm i-go 
dnóm poważania uczuciem, wszędzie prze­
bija prawdomówność i szczerość przeko­
nania, obca wszelkim względom i> ego 
rodzaju. Te nawet zdania, na które

d zś  zgodzić się niepodobna, jak np. na 
przecenianie pożyteczności wpływów księ­
żych na wychowanie młodzieży, wypo­
wiedziane są bez afektacji, a z goduóm 
uznania umiarkowaniem.

Powtóre: mało znamy nowszych ksią­
żek, napisanych tak pięknym językiem i 
polszczyzną tak wzorowój czystości. Okre­
sy wprawdzie zdarzają się nieco za d łu ­
gie, ale innych usterków (usterka pisze 
autor str. 29) zaledwie kilka naliczyćby 
się d»ło: „profesor nie jest iaden proiok** 
(str. 33), „paliło się na kominku i ie ia- 
dnym węglem** (str. 5), „przyczyny ina- 
czój zdziałały** (str. 11), „pokoi" (zamiast 
pokojów, str. 2) i t. p. ^

Nie chcemy dalszych wyszukiwać błę­
dów, bo ich niewątpliwie więcćj w krót­
kiój naszój recenzji, niż w całóm d/.itle 
p. Walentego Spektatora prawdziwy zua- 
wea języka wyszukaćby potrafił.

Nie chcemy zresz'ą przedłużać recen­
zji, aby czy telnicy nie w-ydali i tak może 
juz zasłużonego w yroku:

— Piszesz, że dzieło rudne, ale recen­
zja twoja stokroć nudniejsza !

Odpowiernv na to z por- 'n uszano- 
w an iem : Przeczytaliście nudną rccenzjśM
przeczytajcie* tnoiój inoże nudne dzieło 
Bądź co bądź nie będzie to d?« n:K'-c 
b- z ,>ozy tku.

A przeczytawszy do końca , niewątpli­
wie pow.ó 'zveie z - m ą :

— Cześć zacnv- -óęcibm aw ^ra .  _ .
W.
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Sre kiego. W obec jednomyślności i je- 
uaLich dążeń wszystkich hierarchów gre­

c k ie j  do wywierania wpływu na chrze- 
śćjauską ludność półwyspu Bałkańskie 
go, tak  grecką, j a k  słowiańską i rumuń 
ską, ciasne granice polityczne nie sta­
wiały znacznych przeszkód narodowym 
celom greckim.

Ale dopięcie tych celów już się roz­
mijało z zamiarami Rossji, k tóra  także 
ma pretensję do odegrywania pierwszo- 

na “

nie uznaje jego teorji, k tó ra  rozgłos za­
wdzięcza raczćj śmiałości swój aniżeli prawdzie. 
Q uatrefages podaje trzeźw ą i um iejętną kry ty ­
kę system u D arw ina: w ykazuje jego nieloicz- 
noie i niekonsekwencję oddając zarazem z  i- 
zasłużony hołd tem u wielkiemu badaczow i i 
uczonemu, który  jeżeli dalekim by ł od wypo­
w iedzenia ostatniego słowa nauki o człowieku, 
jednak  badania w nauce tćj popchnął o znacz 
ny kaw ał naprzód.

  . Rękodzielnik, nr. 16 — 20  zaw iera: W in-
rz ę d u ć j ro li n a  p ó łw y sp ie  B a łk a ń s k im , centy Pol. — Ś.odki podniesienia przem ysłu 

te d y  r z ą d  ro s s y js k i w z ią ł w sz czeg ó ł-  w naszym kraju. — M atylda, powieść Aleks, 
a ie jsz  o p ie k ę  lu d y  s ło w ia ń s k ie ;  z w ła sz -  D um asa (c. d.). —  O tow arzystw ach zaliczko- 
c za  ' r z e z  ta jn y c h  a je n tó w  z a c z ą ł p o d b u -  w y c h .—  Gwiazda lwowska. — Stowarzyszenie 
r z a t  p rz e c iw k o  w p ły w o m  g re c k im  B u l- robotników  polskich „Siła* w W iedniu .— R uili 
g a ru w , k tó r z y  ju ż  o d d a w n a  m a ją  z  G re -  stowarzyszeń. —  W iadomości techniczne. — 
k a m i n a  p ie ń k u ,  bo  o d  s tu  la t ,  t. j. o d  Przegląd polityczny, 
c z a s u ,  g d y  k o ś c ió ł  b u łg a r s k i z o s ta ł  p o d ­
d a n y  z w ie rz c h n ic tw u  p a t r j a r ih y  g re c k ie ­
g o  w K  n s ta n ty n o p o łu . W  sp ra w ie  tój 

• i> u ig a ro w ie  rz e c z y w iś c ie  n a jn ie s łu sz n ić j 
są  p o k i z y w d z e u i; b o  o p ró c z  Ze u le g a n ie  
p a tr jf i is z e  g re c k ie m u  u b liż a  ich  u c z u c iu  przemysłowego 
n a r  d  iw em a, d u c h o w ie ń s tw o  g re c k ie  o b ­
d z ie ra  ich u a jn ie iito śu iw ić j.

Cały spór grecko - bułgarski ztąd p o ­
chód zi, że Bulgarowie dobijają się od- 
, ielenin swego kościoła od patrjarehatu 

ustantynopolitańskiego, na co Grecy 
me chcą, ma się rozumieć, żadną miarą 
pozwolić Rossja proteguje obecnie Bul

Kronika potoczna i rozmaitości.

gai ów; ch -ć nie zawadzi przypomnieć, że 
•» l»t ternu za jćj właśnie sprawą ko- 

'd bułgarski utracił niezależność. Ale 
zmianą okoliczności zmieniła się po- 

„ityka. Popierani przez Rossję, Bulgaro­
wie uzyskali u sułtana fi man o utworze­
nie osobm go eksarchatu dla siebie. W te ­
dy Grecy uciekli się do oręża duebow- 
neg": patrjarcha konstantynopolitański
postanowił zwołać sobór, na który po 
aw akr"ć  zapraszał także synod rossyjski. 
Lecz Rossja
g2**gra sprawę wraz z Bułgarami, ponie- 

ększość wschodnich patrjarchów i 
3p£-ów trzyma z Grekami, odmówiła 

pS.' Pomimo to sobór został zw. la ­
s' i potępił Bułgarów, jak o  niby schyz- 

... ’ tyków
D ekretu  soboru nie podpisał tylko pa- 

trja ha em zolim sk i, lękając się, aby 
rząd rossyjski nie skonfiskował wielkich 

jądóbr. do tego patriarchatu należących, a 
[dujących się w Bessarabji. Zle jednak  
tćin wyszedł, bo synod jerozolimski 

... opór przeciw Grekom strącił swego 
t j  piastowanćj przezeń godno- 

Ale za to Rossja ze swój strony 
chciała ukarać synod za jego  grecki spo­
sób myślenia i kilka dni temu wzięła w 
sekwestr powyższe d bra, dając za po­
wód tego k roku  opróżnienie patrjarehatu 
jerozolimskiego.

Dzienniki rossyjskie, donosząc o se- 
kwestrheji, usprawiedliwiają czyn swojego 
r zadu jeszcze w inny sposób; mianowicie 
twierdzą, że dochody z tych dóbr płyną 
przeważnie do szkatuły jakiegoś bankiera 
w K stantynopolu, jak o  jego własność; 
że część ich znowu rozrywają między 
siebie członkowie synodu jerozolimskie- 
*r". ’ tylko bardzo licha resztka idzie na 

lżenie potrzeb samego pntrjarchy, a
■ ie nie na kościół jer os..li maki, cho­

ciaż te dobra nazywają się dobrami fun- 
duszowemi grobu Pańskiego.

W sali wykładowej muzeum techniczno-
ju tro  w niedzielę duia 29 

gruduia, odbędą się następujące popularne pu 
bliezne w ykłady: od godz. 4 — 5 prof. Stanisław  
Z ie m b iń s k i  „O parowy, -h machinach w ogól­
ności, a  o parowozach w szczególności,* wykład 
pierw szy; — od godziny 5 — 6 prof. dr. J a n i  
k o  w s k i: „O rzem iosłach i fabrykach połąc-zo 
nych z niebezpieczeństwem  otrucia; wykład 
drugi: O otruciach ołowiem i arszentaiem .* 

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga p łci. 
Sprawozdanie  komitetu tow. „wzajemnćj

pomocy uczniów uniw ersytetu jagiellońskiego,” 
i z odczytów urządzonych na rzecz tegoż tow a­
rzystw a między 6 a 20 grudnia r. b.

D ochód ogólny wynosił 359 zła. 72 c.
K oszta urządzenia . . 88 „ 83 „

Czysty dochód . 270 zła. 89 c.
P rzy  sprawozdaniu niniejszćm składam y p u ­

bliczne podziękowanie s -.anownym pp. prele-

p rz e w id u ją c , że  n a  so b o rz e  S ? * 0”  “  |,WC* J*8* ™ 0 P° dj^  dla ub(,f 3 • — młodzieży, p. prof. Majerowi, prezesowi aka-
demji nauk i umiejętności, za udzielenie sali, 
oraz pp. Czechowi i Friedleinowi, księgarzom, 
którzy w sproedaży biletów pośredniczyli.

W imieniu kom itetu: 
Chwalibogowski, przew. kom. odczytowćj. 
M ichał Ś liw iński, sprawozdawca. 

Wczoraj przejeż Iżał przez Kraków dr. Wę- 
clew ski, profesor b. wszechnicy warszawskiój, 
a obecnie mianowany profesorem na uniw er­
sytecie we Lwowie, gdzie ju ż  w styczniu p. r. 
rozpocznie w ykłady filologji klasycznćj. Na 
dworcu kolei przyjaciele, tudzież dawni słu ­
chacze jeg o — warszawianie, serdecznie powitali 
Bwego profesora.

Wypadek. — W czoraj o godz. 5 po południu, 
dostał się na dworcu kolei i ółnocnćj robotnik 
Franciszek H isse t, podczas przesuw ania wo­
zów, pom iędzy puffery, które mu zgniotły  
pi -rsi tak , że w kw andrans ży ć przestał. P rzy ­
czyną je s t w łasna nieostrożność.

Odczyt. — W  niedzielę dnia 29 b. m., od­
będzie się w Przem yślu w sali „pod O patrzno­
ścią* odczyt Tadeusza Romanowicza pod ty ­
tu łem : „O obowiązkach człowieka w rodzinie, 
gminie i narodzie.* D ochód przeznaczony na 
fundusz szkół ludowych.

Nowa szkoła w y d z ia łow a .—  R ada miej­
ska przem yska zamierza jeszcze przed końcem 
br. na nadzwyczajnem , umyślnie w tym  celu 
zwołanem posiedzeniu, uchwalić założenie «»Uo- 
ły  wydziałowćj w Przem yślu, by  tym sposobem 
godnie uświęcić stuletnią rocznicę rozbioru 
Polski.

W T arnow ie  bawi obecnie i daje p rzedsta­
wienia polskie towarzystwo dram atyczne pod 
dyrekcją P io tra  W oźniakowskiego.

Szczutek najświeższy (nr. 30) przedstaw ia 
czytelnikom  swoim dowcipne bardzo „Szopki.* 
Ciekawe tam są przem iany: z H eroda robi się 
Bismark, zH andelesa  bankier wiedeński, z F lo r­
ka M ikołajek! „Florek do raichsratu*

„...w odził długo i w odził dopóty 
Aż mu M ikołajek w końcu uszy ł buty*.

Wiadomości z literatury i sztuki.
W ydawnictwa dzieł przyrodniczych mnożą 

s.ę u nas w miarę wzmagającćj się potrzeby 
zapoznania się z tym działem wiedzy ludzkićj. 
Jak w ogóle w ruchu literackim W arszawa wy­
przedza nas i tu taj. Księgarnia G ebethnera i 
W olfa w ydała świeżo w drugiśm wydaniu słynne 
dzieło F la m a r i o n a :  „O wielości światów za­
mieszkanych,* i poraź pierwszy tłum aczenie 
sławnego dzieła Q u a t r e f a g e s ’a o „D arwinie 
i jego poprzednikach. Pierwsze z ty 'h  dzieł 
je s t w ięićj ru>ro!anic aniżeli nau ib w e , celuje 
ono nadobnym  stylem  i grą w yobraźni obok 
tiogisnlOn umiejętnych. Dzieło o „Darwinie* 
przełożył i uzupełnił O c h o ro w ic z . Q uatrefa­
ges, jak wiadomo, je s t przeciwnikiem Darwina:

„A tu patrzcie! To mi bajka?
Z F lorka robię M ikołajka.

'  Tylko troszkę więcćj brody,
Zresztą jak  dwie krople wody.*
We czwartek O godz. 4 po po łudn iu , ko ­

m itet tow. przyjaciół sceny narodowćj zaprosił 
artystów  sceny lwowskićj na wspólną herbatę,

przy którśj dzielono się opłatkiem. Obowiązki 
gospodyń pełniły panie Aszpergerowa i Jako- 
wicka.

t  Tadeusz S tarzew ski, dr. praw , adwo­
k a t i syndyk fundacji skarbkowskićj, zm arł we 
Lwowie dnia 24 bm. po długich cierpieniach.. 
P rzeży ł la t 62.

Wydział rady powiatowej dąbrowskiej
przesłał na ręce kom itetu lwowskiego 300  złr. 
jak o  składkę na oświatę ludową a  w ydział ra ­
dy powiatowćj krośnieńskićj na tenże sam cel 
100 złr.

Przecław , 19 grudnia. — [ S k ł a d k i  n a  
s z k o ł y  lu d o w e ] .— P rzez delegata ks. Erazm a 
Piotrowskiego, złożyli na szkoły ludowe: ks.
Erazm Piotrow ski 10 zła., M ichał T ocz ;sk i 
5 zła., ks. W itolski 5 z ła., Gumiński 5 zła., 
ks. Popiel 2 zła., N. N. 1 zła., Różański 1 zła., 
Tworkowski 1 z ta ., R aschka 1 zła ., ks. Ł oziń­
ski 1 t ła . ,  ks. Bryndza 1 zła., ks. T erza  1 zła., 
ks. Grzynowicz 1 zła ., ks. G ancarz 1 zła., ks. 
Korczyński 1 zła., ks. W olski 1 zła., ks. Bie 
lawski 1 zła., dr. Lorencki 1 zła., ks. P iętrzyć 
ki 1 z ła ., N. N 50 c , O rszulski 50 c.; raz-m  
42 zła. K wota ta  kom itetowi we Lwowie prze 
słaną została.

Węgiel kam ienny.—  Na tery t°rjum  m aję­
tności Brzezinek oddalonej od Gliwic (na Szlą- 
sku) o milę drogi a  należąrćj do k-dęcia na 
Raciborzu, odkryto pokład węgla kamiennego. 
Dowiercono się ju ż  21 stóp grub iści pokładu 
a jeszcze nie trafiono na dno jego. W ęgiel je s t 
w yborny, całkiem  wolny od łupku.

Na w ys taw .e  wiedeńskiej urządzone bę 
dzie w osobnym gmachu wielkie akwarjum dla 
okazania życia zwierzęcego i roślinnego w wo­
dach słodkich i morskich. Do urządzenia tako­
wego pod względem muzealnym pow ołany zo­
sta ł czcigodny ziomek nasz dr. Syiski, jeden  
z najznakom itszych żyjących przyrodników , 
który  b ra ł udział w w ypiaw ie wschodnio-azja- 
ty ik ić j, a  obecnie je s t dyrektorem  muzeum 
morskiego w Tryeście.

Na fundusz dla r<dżiny śp. S tan is ław a 
Moniuszki zebrano dotąd 10,366 rubli 67 
kop. Z samego koncertu, urządzonego przez 
Józefa W ieniawskiego w płynęło 1 ,200  rubli.

Zakład gimnastyczno-leczniczy. —  W
W arszaw ie dnia 19 grudnia nastąpiło  otwarcie 
zakładu leczenia gimnast- ką pod dyrekcją p. 
Stanisław a M adejskiego. P od ług  ustawy, do za­
kładu można przyjm ować chorych wszelkićj płci 
i wieku. Chorzy ci zostają pod dozorem dyre­
k tora  i ochm istrzyni zakładu, oraz lekarza. L e ­
czenie za  pom ocą gim nastyki coraz szersze 
znajduje zastosowanie.

W Kownie ma być ustanowiony konsulat 
niemiecki.

Na cześć Kopernika, uchw aliła rzym ska
władza uniw ersytecka urządzić w przyszłym  
roku wielką uroczystość i wznieść pomnik mar 
murowy „nieśm iertelnem u Polakow i, przywró- 
cicielowi porządku niebieskiego, budownikowi 
niebieskiego św iata,* k tóry  by ł niegdyś profe­
sorem m atem atyki w uniw ersytecie rzymskim.

Postęp w telegrafow aniu .—D nia i 9 b . m .
zrobiono między Londynem  a Penzance po 
pierwszy raz próbę, przesyłania równocześnie 
dwóch telegram ów w przeciwnym kierunku po 
jednym  drucie. P róba pow iodła się nadspo­
dziewanie dobrze. Jako  wynalazcę tćj nowćj 
metody telegrafow ania, podają dzienniki a n ­
gielskie W . K. P reece’a, urzędnika telegraficz­
n eg o .

Przyrząd do oddychania wśród pożaru i 
w ogóle w zadymionćj atmosf. rze, nazw any re­
spiratorem  T yndala, a  mogący oddać ważne u- 
sługi strażakom  pożarnym , wynaleziony został 
niedawno w Anglji, a  polega na odkryciu zro- 
bionćm przez wynalazcę, że wata, szczególniej 
zaś nasycona gliceryną, ma własność pochła­
niania wszelkich obcych pow ietrzu pierw iast­
ków. Przyrząd ten, który  w kłada się na tw arz 
razem  ze znaną ju ż  maską ogniową Shawa, za­
bezpieczającą głównie oczy od ognia, je s t tak 
złożony, że zew nątrz znajduje się gęsta siatka 
metalowa, za n ią idzie p ła t w aty nasyconćj gli 
ceryną, dalśj p ła t waty czystćj potśm  warstwa 
tłuczonego węgla, znowu w ata czysta, po nićj 
wreszcie warstwa sproszkowanego w apna, za k tó­
rą  druga siatka m etaliczna zam yka cały  p rzy ­
rząd. W ata  i gliceryna działają mechanicznie, 
zatrzym ując wszelkie obce cząstki będące w po­
wietrzu, a  węgiel i wapno są odczynnikam i dla 
substancyj organicznych. G rubość respiratora

ma 4 —  5 cali, a  od strony tw arzy  są dwie k la ­
py dla oddychania. W ynalazca próbow ał sam 
tego przyrządu, i przez pó ł godziny z ła tw oś­
cią mógł pozostaw ać w tak  zadymionćj atm o­
sferze, że n ik t bez przyrządu ani chwili w ytrzy­
mać w nićj nie mógł. P o  kilku jeszcze popraw  
kach tego nowego przyrządu, zaczęto go wyra­
biać i sprzedawać w fabryce pp . Laddów  na 
Beakstreet.

Wysyłanie ło tró w  z Ameryki do Euro­
py . —  Na wzór niektórych krajów  E uropy, 
gdzie ułaskaw iają często zbrodniarzy od kar 
pod warunkiem aby się do A m eryki wynieśli, 
zaczęła i A meryka łotrów  swych uwalniać, z za­
strzeżeniem  aby się do E uropy przesiedlili. 
T ak np. dwaj bandyci, Jam es Stew ard i Jam es 
Mac Cray, decyzją sądu kryminalnego w No­
wym Orleanie, za złożeniem  kaucji 100 funt. 
szterl. i przyrzeczeniem  odjechania do Liwe p o ­
lu, ułaskawieni zostali, pod groźbą dwuletniego 
zamknięcia w więzieniu, w razie niedotrzym ania 
przyrzeczenia.

Sprostowanie . — W  liście drugim z po­
dróży P a w ł a  S a s a  zam iast „pani de Chćąui* 
czytać należy „C rćq u i,“ a zam iast „Jaken  
berg* należy czytać „Fekenberg. “

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
27 grudnia pogoda; term om etr od — 3.6 do 
szedł do —|— 1.3 R. Barom etr opada; rano o 6 
dnia 28 stan jego by ł 3 3 3 .2 2 , term om etru 
— 4 O R. , 'W iatr północno wschodni.

H O TEL POD RÓŻĄ. Przyjechali: K atarzy­
na Rabcewicz z córkami wł. d., Abr. Lindenf.-ld 
kup. z W arszaw y; A dolf H alper kup. z Kielc, 
Bernard Grossgltick kup. ze S topnicy; Józef 
Kamocki wł. d ., A. Bzowski wł. d., Franciszek 
Łupatkiew icz wł. d ., Jó ze f Świerczewski, Jan  
Rogawski wł. d., Ju ljan  Gostkowski wł. dóbr 
z Kongresów ki; Mikołaj Rybkowski dyr. szkoły 
i H ipolit Pietraszkiew icz profesor, ze Lw ow a; 
Karol K essler przedsiębiorca z Dębicy.

H O T E L  PO LL E R A . Przyjechcli: Miroszew- 
ski wł. d., T . Śląski wł. d ., z K ongresów ki; 
hr Łoś wł. d. z Bobina, T rzetrżew ińska wł. d. 
z Morska, Fenichl i Saint z Tarnow a, Banaśkie- 
wicz i H ecbter kupcy z G ranicy, Fleischm an i 
Fehlec kupcy ze Żywca, Janiczek  ze Lwowa, 
Haberfeld z Oświęcima, F . Kozubowski obyw. 
z Galicji, F . Ciszewski wł. d. z Makowa; Wei- 
geberg, R oland, W iedeman i Gąsiorowski kupcy 
ze Szląskaj S/.czasny, K lein, L  Selesitis i H ilf 
kupcy z W iednia; d r Sakowicz, A. Turnow ska, 
i N. Max kupiec z R osji; M .Lauseh z R a b ;  J . 
Horwad z Berna, Rawicz kup. z W rocławia.

( N a d e s ł a n e . )
Dra Herzla insty tu t dentystyczny w

W iedniu, Adlergasse Nr. 1, mieliśmy sposobność 
zwiedzić w tych dniach. W  tym zakładzie n a j­
lepszą cieszącym się sław ą i powszechnie lubio- 
nym, wszystko najzupełniej odpow iada wszel­
kim wymaganiom publiczności dotyczącym  den- 
tystyki, rozciągnięto w nim bowiem wielka pie­
czołowitość na wszystkie odgałęzienia dentysty- 
ki. Szczególniej wyrabianie sztucznych szczęk 
wykonywa się doskonale za pomocą t. zw. szczęk 
am erykańskich*, które od czasu zaprow adzenia 
ich niejednokrotne m iały ju ż  zastosowanie —  
Dr. Herzl u rządza na przyszłą wystawę ekspo­
zycję swoich preparatów  a rezu lta t udowodni 
dobroć i trw ałość takowych, jak o  tćż z wielka 
zręcznością w ykonywane zastosow anie W zię- 
tość ja k ą  cieszy się in sty tu t dr. H erzla, je s t zu ­
pełnie usprawiedliw iona, a uznanie jak ie  sobie 
dr. H erzl w dentystyce zjednał, całkiem  zasłu­
żone.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń 27 grudnia.

S. Kwestja notowania tak zwanych „pa 
pierów karte lowych14 na giełdzie tutejszćj, 
wywołuje coraz większe wzburzenie u m y ­
słów. Dzisiaj k ilka banków które poda­
ły do ministerstwa o pozwolenie notowa 
uia „młodych papierów44 na g iełdzie , o- 
trzymało odmowne odpowiedzi. Je s t  to 
rzeczą ciekawą a zarazem pocieszną wi­
dzieć, ja k  bankowcy i giełdziści z kwe- 
stji notowania (czyli „ k o t o w a n i a 44 ja k  
to tu zowią) robią kwestję gabinetową dla 
dzisiejszego ministerstwa. Niemniój jed n ak  
jest w tern coś prawdziwego.

U  nas bowiem giełda j e s t  centrum po 
li tyk i,  na  giełdzie bije tętno życia poli-
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tycznego. Cały bowiem Wiedeń oddycha 
tylko życiem giełdoweno, cieszy się i smu- 
«i razem z giełdą. Nie uważajcie to za 
przesadę, jeżeli was zapewniam, że tutaj 
sztuka i umiejętność, teatr i li teratura, 
uie mają innego celu ja k  tylko, aby 
wypełnić pauzy między jednym  dniem 
giełdowym a drugim. Pewny jestem, że 
nie minie kilka dni a dzienniki tutejsze 
w skutek sprawy n o t o w a n i a  młodych 
papierów atakować będą, projekt reformy 
wyborezćj wypracowany przez rząd. Nie 
' ędziecie się temu dziwić, jeżt-li rozw a­
życie, że cała wiernokonstytui-yjna prasa 
jest  w ręku  kilku instytucji b rukow ych ,  
które w sprawie n o t o w a n i a  „m łodych44 
itrzymały od rządu odmowną odpowiedź. 

Tak  np. członek rady zawiadowczćj M a- 
k l e r b a n k u ,  który odmową minister- 
twa również boleśnie dotkniętym został, 

dr. G r a n i t s c h  (znany z gwałtownego 
wystąpienia w sejtnie wiedeńskim prze 
ów Hohenwartowi) jes t  współredaktorem 
Nowej Pressy.

Możemy się więc przygotować na wiel 
ką burzę.

Peszt 24 grudn. ( Targ tbo iow y . ) — Dowóz 
i dostawa w szjstk ich  gatunków  ziarna niewiel­
kie, ceny stałe.

P łacono za pszenicę na  81 ft. 6 .60 , na 82 
ff. 6 .75 , na 83 ft. 6 .95 , na 84 ft. 7 .05 , na 
85 ft. 7 20. na 86 ft. 7 30 , na 87 ft. 7 .40  za 
100 ft. cł. Żyto utrzym uje się w dawnej cenie, 
na 80 ft. 3 .95  — 4. Jęczm ień na 70 ft. po 2 .70 
do 2 .90 . Owies trzym a s!ę w cenie, na 50 ff. 
1 -60—-1 .7 0 . K ukurydza 3 .3 5 — 3 .45  za 100 ft. 
cło wych. Proso 3 — 3 .10  zła.

Olćj 33 zła. za centnar. Spirytus 56 zła.
Szmalec 3 1 .7 5 — 3 3 .50  zła. za centnar.
Pow ietrze piękne.
W rocław 24 grudnia. —  P łacono za psze­

nicę w miejscu na 88 ft. 273 sg r.; żyto na 
84 ft. 184  sgr.; owies na 50  ft. 132  srgr.; 
rzepak w miejscu 150 ft. bru tto  3 0 7 1/ 2 sg r .— 
Oleju centnar 2 2 ' / 4 ta l. Sp iry tus 100  stopni 
T ra il, po 177/3 tal.

Księgosusz. — Do 15 mb. u sta ł księgos -sz 
w K udryńcach i H orojzow ie w pow. borszczo- 
w skim ; w Bukaczowcazh, Czerniawie i Tene- 
tnikach w pow. rohatyńskim  ; w Nowoszynie 
w pow. dolińsklm, tudzież w kw arantanie pod- 
w ołoczyskićj; w ybuchł zaś w Rliinkowcach i 
Skorykach w pow. zbarazkim , oraz w Niemczy- 
nie w pow. rohatyńskim .

Obecnie panuje zaraza w B ursztynie i Niem 
czynie w pow. rohatyńskim , w K lim kowcarh i 
Skorykach w pow. zbarazkim , w Kolędzianacb 
w pow. czortkowskim i w Szyszkowcach w pow 
zaleszczyckim , gdzie z ogólnćj liczby 2402  by­
d ła  rogatego w 30 zagrodach 40  padło, a 50 
chorych i 339 podejrzanych o zarazo zabito.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  27 grud. W czoraj miało miejsce 

nadzwyczajne posiedzenie kolegium pro­
fesorów wydziału prawnego i filozoficz­
nego tutejszego uniwersytetu. Obadwa 
zgromadzenia uchwaliły wniosek do s e ­
natu akademickiego o wysłanie pe t ' 
do ministerstwa oświecenia i do rady 
państwa z żądauiem, ażeby nowa ustawa 
o regulacji płac urzędników zastósowaną 
została także do nauczycbli  szkół w yż­
szych i średnich. W  sobotę przyjdzie ta 
sama sprawa pod obrady kolegium pro­
fesorów wydziału medycznego. Podług 
doniesień z Wiednia i In sb ruku  przedsię­
wzięto tam podobne kroki.

Paryż  25 grud. Z  powodu ogłoszenia 
a r ty k u łu ,  podburzającego obywateli do 
wzajemnćj nienawiści i zaczepiającego 
Zgromadzenie narodowe, zawiesił guber­
nator Paryża dalsze wydawnictwo dzien­
nika Le Corsaire.

Petersburg  27 grud. Buletyn o zdro­
wiu rosyjskiego ks. następcy tronu. We 
czwartek rano o godzinie pół do dwuna- 
stćj nie wzmógł się w ogóle stan febry­
czny. Zwiększona wieczorem febra ustą ­
piła. W. książę spał minioućj nocy po 
raz pierwszy przez 4  godziny bez przer­
wy. Stan sił zadowalniający.

Przegląd polityczny.
Prócz zamieszczonego na wstępie ar 

tykułu  Sonn. u. Moniagszeitung, o trzyma 
na przez nas korespondencja z Wiednia 
(S .)  w sprawach g ie łdow ych , mających 
styczność z p o l i ty k ą , w skazuje , że nad 
głowami dzisiejszych ministrów zbierają 
się groźne chmury. Być m oże , iż mini­
sterstwo , aby zażegnać b u rz ę , odroczy 
całą reformę wyborczą i nie postawi jćj 
na  porządku dziennym w obecnćj sesji ra ­
dy państwa. To Bsmo już  byłoby jednak  
moralną k lęską dla gabinetu.

Dzienniki wiedeńskie uważają za sto­
sowne uspokoić Węgry zapewnieniem, 
ze reforma wyborcza w niczóm nie zmie­
ni dotychczasowego stosunku Przedli- 
tawji do Z ditawji. Chociaż ich zdaniem 
zatrzymanie dzisiejszego składu wspólnćj 
delegacji przedlitawskićj jes t  w sprzecz­
ności z wyborami bezpońredniemi, jednak  
dla m i ł o ś c i  Węgrów skład ten pozostanie 
nienaruszony. W prawdzie Węgrom o nic 
innego nie oowi.mo ch- dzić, tylko aby 
Przedl tawja była reprezentowaną przez 
40 deh g itów , lecz ministerstwo postano­
wiło wszystkiego unikać, coby mogło dać 
pouód  do uieporoztinin ń między kołami 
parl.mentarnenii Austr)i i Węgier.

W D diuacji reforma wyborcza wywo­
łała  rozdwojenie. Większość narodowe- 

jgo klubu poselskiego pozostawiła w tćj 
kw es j i  swoim d e l e g a t o m  całkowitą w o !  
tiość, locz znaczna bardzo mnieiszość 
domagała się. aby d-legaci bez wat u> s o ­
wo głosowali przt c w reformie, i uzyska­
ła  tę przynajmnićj kooces.-ję, że D a m l o  
i towarzysz jego otrzymali p -Ieceoie sta­
rać się o najkorzystni jszy dla Słowian 
podział okręgów wyborczych.

Zidziw iło  to wieb-e dyplomatyczne k o ­
ła  berlińskie, że ważuy rozkaz gabineto­

wy. amisnisjacv stanowisko 
me uległ żadnym komentarz . 
vint Coresp. wiedziano, że odnośny & 
kuł w tym  półurzędowym <izieo~ 
miał jeszcze przed świętami . .ę  
ale być tnoża przyczyną zwłoki jesi  
wrażenie, które  ten k t  sprawił na opi- 
nji publicznćj. Spener Ztg. pisze: „Nie 
rozminięta się z prawdą, oświadczając, 
że takie zakończenie dotychczasowy cl 
niepewności będzie powszechnie przyjęte 
ze zdziwieniem i rozczarowaniem Iun*-go 
wcale obrotu rzeczy spodziewała się pu- 
oliczność.14 Koln. Ztg. zapytuje, jak  się 
rzecz będzie miała z zastępowaniem Bis- 
marka, przez D e lb it ic k a ?  czy D .lb i t ick  
ma tylko jego głos zapisyv ć, czy także 
gdy Bismark będzie bawił v Y\ rszawie 
pełnić obowiązek sprawi.zd&n /  przed 
królem? Nation Ztg. oba? a się zn u, 
że walka z ulir<>tr o n tu n a m i Oi-łabsie 
znacznie w sk u t tk  tąpiei..* Biauiarka 
i żałuje biednego Taika, którego rz.id 
pruski będzie musiał samego pchną w 
ogień przeciwko hierarchii rzymakićj.

Gazeta Toruńska zaproponowała, aby 
r e d a k t i .rowie wszystkich zienników pol­
skich w Poznańskiem i Prusach Z a c h  >- 
dnich zjechali się rychło do P- znania dla 
naradzenia się o wspólnem wystąpieniu 
przeciw arukom  rządowym Propozycja 
znalazła powszechne u z n a n ie , zjazd za ­
tem zapewne przyjdzie do skutku.

We Francji kwitnie obecnie sztuka fa­
brykowania konstytucyj. Ludw ik Passy 
przedstawił komisji trzydziestu następują­
cy projekt prawa o atrybucjac-b władz 
oublieznyeh:

podzieli 
i rswi-

1) W  mies ąc po przyjęciu n in i^ j .e g o  
prawa zgromadzenie narodowe 
się na dwie sekcje : głosującą 
zyjną.

2) Reprezentanci każdego departamentu 
wyszlą a/ j  swoich członków do sekcji gło- 
sującćj, a 7 ,  do rewizyjnćj.

3) W kazdćj sekcji wnioski ty lko  j e ­
den raz będą wzięte pod '*b;ady; w razie 
niezgody' nastąpi trzecia obrada obu sek- 
cyj. złączonych jak o  zgromadzenie naro­
dowe.

4) Biuro jest  wspólne dla obu sekcyj 
i będzie wybierane przez połączone sek­
cje, które obradują wspólnie, skoro uznają
nagli ść.

5) Prezydent rzeczypospolitćj jes t  od­
powiedzialny tylko przed zgromadzeniem 
narodowćm i może brać udział w jego 
obradach ; w s e k 'ja c h  mogą tv li-'<» mini­
strowie nrzem awo-ć, odpowiedzialni taL 
przed każdą s--kcją, ja k  przed zgrom* 
izeniem narodowćm.

6) Każda sekcja odnawia się przez wła 
ściwy sposób w yboru ;  a z obu sekcyj, 
według prawa określającego ich sk ład  i 
atrybucje, tworzą się dwie izby.

Choroba następcy tronu rossyjski ego 
trzyma w obawie tak  stronriictwo naro- 
dowe, jak  potężną dosyć koterję n ienr*- 
cką. Podczas gdy pierwsze nasyła m oiiij  
o jego wyzdrowienie, to drttg ■ życzyłaby 
sobie uwolnić się od przyszłych r z ą d ó w  
Aleksandra I I I ,  który, jak  wiadomo, nie 
lubi Niemeów i potępia dzisiejszą p<di< 
kę zagran ie-cą  gabinetu pe te rsbursk i *

~Ł t  1 V

Ostatnia telegramy.
Berlin 28 grudnia. Z  powoda ostatnie Y

aioknej] papiezkićj, powiada gazeta S y f' 
nera: Papież rzuca w twarz państwu \ 
Gesarzowi niemieckiemu cały szereg cięż-.ij 
kich obelg jak ich  przykładu nie zna no 
wozytna historja.

Słynna bezczelność Benedettego pos:$ 
francuzkiegc wobec cesarsa niemieckiego 
niczem jesi w porównaniu z alokucją pa „ 
piezką. Uczucie narodowe Niemiec i tym 
razem nie może zapomnąć tćj obrazy.— 
Alokucja papiezka jest większą obelgi 
aniżeli osławiony zama h w £oi( .

Londyn 27 grudnia Times donosi: 
wame wtargnęli na ti-rytorjum ri.ssy jsk 
4J000 wojska oh l-ga  twierdzę St<irą i I 
wą E m b ę ;  20uO zajęło stanowi.-Ł 
rzeką tegoż nazwiska. Rossja 
posiłki.

m  •  •Ttrjen nie uznaje także auten . “ , 
niedawno ogłoszasići noty K-hali 

Nowy Jork zG grudnia /N *<łc‘
domości
morzu.

zą
o licznych nieszczęściach

Kur^a.— W ied e ń  29 grudnia,god.9.. 
Srebro 109 —. — Akcje kredyt. 333 25 -  
Lombardy 186 50 — Losy z r. I860 — .— . 
Loav 1864r. 142.—.— Akcje frank o -*Of*T:r. 
131 50 .— Napoleony 8 76—. — .Akcie s. 
galic. Karola Ludwika i 29 5G. —~~Akr 
kolei Iwowgko-ceemiow 150-—. — Ak
kolei północno - wsch . dmćj 1 56—. fi
Akcje bankn swiazkowego (VereinsKr 
2 1 1 5 0  — Renta w srebrze — .— .— <bli- • 
mdemn. galicyjskie 75 75. -  Akcje han tj  
wiedrńsk. dla obrotu ogólnego 247 - 
Akcje anglo-bauku 313 50. — Akcje kr 
rząd. 332 —.—  A kcje  kol. *iedm. — 
Akcje Roi. Rudolfa 1 7 0 —. —  Trarr 
351.—,— Akcje banku budowy 191 5t 
Akcje kolei w schodnia  132 50 — A*cje 
banku anglo-węg. 99 50. — U niocbank 
2 6 4 —. —  Lo«^ tu ieckie  77 50 — Lo - 
w g. prem. 100.50 A.kcje k.dei Koci - . .  
1 8 5 — . — Akme koi. E żbietv 245 50 — 
Akcje kolei półno<-no zschodn. 2 1 2 5 0  —4 

[Akcjo francn-hungrjria 101.—. — Ogó i 
austr acki bsnk  363 —. — Akcje nowe 
wiedeńskiego tow. Tram way — .— .

U.pos -bi-nie giełdy: Ustalające sic

R daktor i w ydawca: dr. Lndwlk Garn" 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralach:)t



I KRAJ z niedzieli 29 grudnia.

‘A lu.

W  aelu obsadzenia posad lekarzy 
■»i*ioH'vdb w Bocńni i Sżotwime 
roczną płacą 200 słr. w. a. roz­
daje się aiuiejszem  konkurs.

'hcący starać się o którą z wym ie- 
ay«b posad, winni być doktorami 

'sdycyny, chirurgii i magistrami 
’ uszeryi, oraz wykazać się, i e  d łu i-  

t czas pełnili obowiązki lekar- 
.ie w  publicznych zakładach. 
Dotyczące w  św iadectw a zaopa- 

rzone podania, mają być najpóźniej 
lo dnia lOgo stycznia r. b. do pod- 
•ie-nego zarządu wniesione.

łnstrukcyę lekarza kolejow ego  
przejrzeć można w biurze zarządu 
w e L w ow ie i na każdej stacvi. 

L w ów  dnia 21 grudnia 1872.
Z zarządu stowarzysz, ku wspie- 

aniu chorych przy c. k. uprzyw. 
co'ei gal. Karola Ludwika. 3912(1-3)

L. 762

Ogłoszenie K o n t a .
T r z y  s z k o l e  m i e j s k i e j  w  N o w y m  

T a r g u  j e s t  p o s a d a  p o m o c n i k a  n a u -  
z y o i e i s k i e g o  z  p ł a c ą  r o c z n ą  1 0 5  z łr .
,.* W » 1 . 3907(1-3)

U b i e g a j ą c y  s i ę  o  t ę  p o s a d ę  w i n i e n  
3  w e  p o d a n i e  m a r k ą  s t ę p l o w ą  n a  
5 0  c t  z a o p a t r z y ć ,  w y s t o s o w a ć  d o  
i i d y  m i e j s k i e j  a  w n i e ś ć  z a  p o ś r e d -  

J t w e i n  R a d y  s z k o l n e j  o k r ę g o w e j  
t e r m i n i e  6  t y g o d n i o w y m  t . j .  d o  

m c a  s t y c z n i a  1 8 7 3  r.

W  p o d a n i u  n a l e ż y  w y k a z a ć  m ie j  
i c e  u r o d z e n i a ,  w >'ek, p r z e b i e g  ż y c i a  

- o k ła d n ą  z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o  i n i e m i e c k i e g o ;  t u d z i e ż  u d o w o d n i ć  

■-i a d e c t w a m i  n a u k ę  o d b y t ą  i u z d o l -  
j i e n i e  d o  z a w o d u  n a u c z y c i e l s k i e g o .  

Z  M a g is t r a t u  k .  m i a s t a  

N o w y m T a r g u  d .  1 8  g r u d .  1 8 7 2 .

B u r m i s t r z

Julian Wiśniewski.
'Szczególnie sto so w n e  podarunki

na

ovy Rok i Gwiazdkę.
Obfity i <xi wieln lat wzięty

Skład Zegarków -
M. HERZA

zegarmistrza w Wiedniu, Stephans- 
platz, 8, Auneniait* daz Zwettlhofes,

:ca wielki wybór wswlkich gatunków dobrze 
iłowanych zegarków z ro-zną gwarancyą we­

dług cennika.
Zegarek nieuregulowany o 2 tir. taniój.

Scaewakie zegarki kieaioukowe.
•Sray cylinder z 4 r u b in a m i . . .* . . . .  10—13 fi.

„ z obwódką złota i spręż. 13— 16 „
„ dam sk i........................." . . .  13— 18 „
,  z podwójną k o p ortą ... 16—17 ,
B z kryształ. szkłem . . . .  14— 17 „

aaker z 16 rubinami ..................  16— 19 „
„ z srebr. kop. wewnątrz 20—*23 ,
„ z podwójna k o p ertą ... 18—23 ,
> „ lepszy 2»— 28 ,
„ z kryształ. sa k ie m . 18—26 „

-•garek z podwójn. kop. dla wojsk. 25 — 30 ,
• Cy under rem outoar............................  22—26 „
n Anker remont, nakręć, z boku. . .  28— 35 „

» z podwójną kopartą . . .  36—40 „
« z kryszt. sak iem   30— 36 P

*vker annóe-remoatoirs ................... 38 45 „
ki -*garek z 4 i 8 rubinami 25—30 „

u .aliownny..............................  30—36 „
ze złotą kopertą wewn  3 5 —40 „
etn iliow. z brylantami . . . .  40—48 „

fc 'sztab szkłem ..... 32 —46 „
pi dw. kopertą 8 rubin. . .  40 43 „
nar z brylantam i... 50— 65 „

nker z 16 rubin................... 3 3 *—44 ,
•ardzę elegancki . . . . . . . . .  45—60 „

i  d-.»6juą k o p ertą ....  65— 65 „
ba izo elegancki 65, 70, 8 0 ,

90, 100— 120 „
  kryzztał. szkłem ..... 4 6 - 7 5  „

dam* # zegarki ankrowe „. 40—48 ,
,  i.iker z kryszt. s z k ł e m. . .  45—60 „
,  z podwójną kopertą ......  60—60 ,

remeatoira 70, 80, 90—100*
,  z podw. kop. . .  100, t io , 140—150 „ 

■nontr >*y dla myśliw. i dla rzemieśl- 
n.'. :.w w pakwonowćm okuciu lub
te  złota talmi k o p ertą ..................  13— 1 7  <

.*eł >re łańcuszki po fi. 2.60, S, 4, 5, 8
7, 10— 12 ,  

tar.raszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 60, 60, 70, 80, 90—100 ,

ki z godzinam i ..................................  7
.  same zapaląjące świecę 9 

y^s narządem do wystrzału i za-
' pałania św iócy.............................. 14

f i budziki w eleganckich osłon.
rontowych................................... 1*. 13— 14 „

i«< 9  zegary dla kontrolowania strażników.
6 cyj, werk ankrowy w rubinach,

■ zy w świeeie w y r ó b .............. .. 40— 48 „
a, .’.ieprzenośne na jedną stacje 28—

» ..e egary brązowe eleganckiój formy, 18, 
i,  21 3 ) złr. ‘

. kur ze arki z bijącym werkiem, 28, 30, 40, 
uO, 60, 70 do 1U0 złr!

Ptndiiiov . zegary własnój fabryki z 2 letnlem 
poręczeniem.

Jodz nnie do nakręcania 11, 12, 13 złr.
' 3 dni 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr.

aoy pół i całe godziny 32, 3 \  38 złr.
Uijacy kwadranse i godziny 60, 55. 60, 65 złr. 
teguiator miesięczny 30, 32, 36, 40 złr.

-pakowanie pendułowego zegara fi. 1 . 5 0 - 2  9.
Kcnaracye uskutecznia się najstaranniej. 
Zamówieni* z prowincyi za zaliczka poczto- 
b r oo>rzedniem prz1 słaniam nr'eżytosci, 
ecro| t punktualnie. Przedmioty niepodo- 
' sic jo :..*rychmiastowem odesłaniu, wyraie- 

Zegar 1 o rżyj m uje się w zamian.
Na żądze a, za poprzedr m naceslaniem  
r' * przekazem pocztowym wysyła stf

C. k. uprzyw. Kolej Dnie^trzańska.

OBWIESZCZEI ilE.
- - —. —— n n  —WMBHPWMB— —— ------

Podpisana dyrekeya ma zaszczyt zawiadomić niniejszem szanowną publiczność, że jej linja

C H Y R O W - S T R Y J
wraz z odnogą

DROHOBYCZ-BORYSIAW
otwartą zostanie dnia 31 grudnia b. r.

AB V

Stacje: CHYRÓW
FULSZTYN-GLĘBOKA 
NADYBY-WOJUTYCZE 
SAMBOR
DUBLANY-KRANZBERG

DOBROWLANY
DROHOBYCZ
GAJE-WYŻNE
STRYJ

VI. Dworski w Krakowie
1:111-2 3'R y n o j s  g ł .  1 .  i- a fc ,

utrzym ując Ajencję Dzienników , , O a a B ‘-', , . " W a j a «.:! r - € j r ‘ - , , , Ł a
G a z e t t e  d e a  B t r a n g e r a “ ,  X 3 j a k t e ł “  & „ I B z c t s t a t a l ' .  p r z y j
muje przedpłatę na takowe oraz wszelkiego rodzaju ogłoszenia (Inseraty po cenach o ry g .n in y cb

WS&~ Dla dogcdności sznn: prenumeratorów życzących sobie tego. mogą ilti od *-cznlf- 
1873 r. wszystkie powyżej wymienione dzienniki Isyć do domu odnoszone.^

mienlca
pijzy głów n.j ulicy « Krakowie, dw upiętrow a, 
nowa. je* ’|  do sprzedania. W iadomość w biurze 
adwokata Dr. Halko. 3917(1-3)

W rea ln o śc i pod Nr. 50 w Półwsiu 7.wierzy- 
nieć ki iu nad staw em  k la sz to rn y m , je s t

składające się z dwóch stancyj, kuchni i piwnicy 
każdego czasu do wynajęcia. 3916(1-3)

urządzone są dla ruchu

osób, pakunków, frachtów i przesyłek pospiesznych:
odnoga

D R O H O B Y C Z - B O R Y S U W
tymczasowo tylko dla frachtów.

Dotyczące taryfy i klasylikacye towarów są do nabycia w biu­
rach dyrekcyi w Wiedniu (Nibelungengasse Nr. 1) i na każdej z wy­
mienionych tu stacyj za cenę 1 złr. 50 ct. w. a.

Wiedeń, w grudniu 1872 r.

Dyrekeya.

OBOWIE
Damskie i Męzkie.

Przez k ilka  la t, m ateryałem , formą i wyrobem 
obówia m ęskiego i damskiego zada wal niajae pu­
bliczność ł ^ a r y i t a .  ,  mam zaszczyt po­
lecić sie Szanow ój Publiczności, zapew niając ja , 
źe tak  pud wzgledem elegancyi, formy niezmie- 
niajacćj się w użyciu , doborom najlepszego tow a­
ru , iak i nader um iarkowanem i cenam i, zdołam 
odpowiedzieć słusznym wymaganiom.

Felix M ichałowski 
i Spółka

Kraków — Rynek Główny, Nr. 20,
3870(5-5) obok B anku Galicyjskiego.

men
poszukuje odpowiedniej [ - i 'T 0.-. śo
kszóm mieście lub na  pro wito. — M k i*
wsiąść w dziorAawo .'’pieko > •- j.' ^

Zgłoszenia adres-'w ić ualv.zy j • - - • l '*i 8
do księgarni W ydaw : rws J>/ (>r '} \  4 p ■ ky.
tectóyeh w Krakowie. 7

Wszelki ból zębów |
leczy za poręczeniem, ho z wyj /.ęba,

bez bolu, na własny, dośwlatlćzn - osób 
F r .  B  .e r  

chirurg w W iedniu. Kio ' rgasse 
Nr. 4,

Krople do zębów.
o h l r u - r g a  F r .  B l e r ’a

uśm ierzają w okam .nieniu ból w spróchnia­
łych zębach i są do nabycia w fln zeczkaoh 

po 1 złr. a. tau ’ł« 1 w sk ti ach.
Woda do ust

o h i r u r g a .  F r .  ' B i ’s r ’a  
przeciw reumalycznemu holowi ze sów, rze- 
ciw zapaleniu, opuchnięciu i v rzędom dzią- 
jseł, r-rzeciw wim.i *owi i chw ianiu «:ę zębów 
i cuchnięciu z ust jest 1 nabycia tamże i 
w skłaóach w  ll.isz czkach po 1 ztr.

W Krakowie na Sir min u p. Józefa 
Go dwassera. 38o‘z .*3)

m m s e s ® ■ garn iec  &
i

1

(wyzwoleniec) mogący d » wyk izać cbi’-bnem 
dectwcm znajdzie umieszczanie w lian Ilu miesza 
nym H enryka Dołkowakiego w Kętach 3902(3 S

m m

3916(1-3)
|9 ioq  a n t

7 0 1- ara w

a ^  K  r-5

8 rn s  ic
!*■>*“  ̂ ■ 
S . 5  00

Jź i  a. o'O g sf ® 
% o x o  a . jz 

« uT.
V JZ 1-

S  5 £ £
O n

c 'o  ̂ ~. i  ft. c *o
% ^  J3
« ® co

2 So

o
C
% S
N *0 >
-tf o

s 3 a • -g
S I .5
®? — % Ctf a.S bc *- s 
O TT S -SO 3

— s  ^
o {>,

1%
I !i
H H M

KASA WKŁADKOWA
Galicyjskiego 

Zakładu Kredytowego Ziemskiego
W  K R A K O W I E

R ynełc O łów ny, BiTr. 1© *

od dnia Igo stycznia 1873 roku
opłacać będzie od wkładek już wniesionych i od nowo wnoszonych

procent w stosunku

6 od sta rocznie.
Oprocentowanie wkłnóek rozpoczyna się następnego dnia po z ło żen iu .  Zi ;/>n« wkładki do wysokości 300 złr. zwracają

SIS za okazaniem kdażeczki w kiadkow ej bez  poprzedniego  w ypow iedzenia — Z końcem każdego kw artału narosłe procenta przypi- 
•ują się do kapitału dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJA. 390.(3-6) i

Dla posiadających konie i agronomów.
Pewnym, rzeczywistym dowodem uźytecznośel wyrobu m- *ą byó tylko skutki;

trzymając się tego przekonania, ograniczamy się na ogłoszeniu docho dzących n i * ciągle u- 
znań o weterynarskich wyrobach Kwizdy i umieszczamy niżej niektóre z tych pism:

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu 
Przez zmywanie Pańskim c. k. uprzyw. płynem przywrotczym znikła całkiem mar­

twa kostka u jednego z moich koni, przekonałem sie takie o pomyślnym skutku w żół­
ciowych wrzodach; proszę przeto przysłać mi znowu cztery flaszki swego c. k. uprzywil. 
przywrotczogo płynu.

Altersee, Górna Austrya. 30 lipca 1872 Baron Geramb.
Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu 

Ponieważ wszędzie zachwalają mi Pański c. k. uprzywil. przyv tezy płyn na  
przekonałem się dwukrotnie o najlepszysh własnościach wspomnianego wyroi , przetc pr i,.* 
mi przysłać znowu 6 flaszek tegoż.

Heinrichsgriln, 3 Września 1872. Józef Zaleski
leśniczy

Do pana Franciszka JaDa Kwizdy w Korneuburgu. f
Ponieważ Pański e. k. uprzywil. przywrotczy płyn już od wiciu lat daje moim 

koniom, a zawsze z pomyślnym skutkiem, przeto proszę przysłać mi znowu 6 fliszek tego. 
Abuj. Spanto 29 lutego 1882. Zdenko baron Puteanl.

Wyroby weterynaryjne KWIZDY są do nabycia 
0 9 "  w KRAKOWIE: u p. M. Jawornickiego, Józefa jahna i J. Trauczyńskicgo, — we 

LWOWIE: u pp. aptek. Konstant. Iskierskiego, Piotra Mikolasza, Jak. B eisera S. Ruckera, 
nu-.n eułowy. D. Nlessler, J. Plepe8. , ,

Isatr- Także znajdują sto sktady1 jliąnte wo ™:..tacb GALICJI, O któryu!
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszćm piśmie.

Uprasza się,  żeby chcący unlknęó pomyłek, nie mieszali Franciszh 
J. Kwizdy płynu raatytucyjnego, który jest jeden, co go odznaczono 

0. k. wył. przywilejem, z innami podobnemi i podobnie pazywanemi wyrób; . i J 
ta.kłe uważać na to, że na każdćj etykiecie Korneuburgskiego proszku dla bydła poniżoj 
stojący podpis jest w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadomić, ie  *» 
fałszowane wyroby składajace sie z części całkiem bezskutecznych a nawet szkodliwych 
przestrzegam bardze, żeby ic.h nie kupować.
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Ostrzeżenie.

CC I f

Ważne dla Bibl:c '  ; Czyte
BiTatoyó m ożna

w  k sięgarn i SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lv
dzieła kompletne

IGNACEGO CHODŹKI
W 3L3- tOUiaoh. Za złr. lO. (Cena hatwlogowa złr. 19 ct. 20.̂  

Cena zaś pojedyń(i/.o nabywanych pism IGNACEGO CHODŹKI jest n astęp u jąca :

OBRAZY LITEWSKIE.
Serja I. Domek mojego Dziadka, — Ostatnia Se­

sja Exdywizji, — Samowar, — Powrót Dzie­
dzica, — Poddany. — Wydanie drugie popra­
wne i pomnożone. 2 tomy w jednym złr 1 c 65.

Serja II, Brzegi Wilji; wydanie drugie poprawne, 
3 tomy w jednym. złr 1 c 65.

Serja III. Pamiętniki Kwestarza; wydanie drugie 
poprawne, 3 tomy w jednym , ozdobiono portre­
tem księcia Radziwiłła „ Panie Kochanku “, na 
stali rytym. złr 2 e 6 0 .

Serja IV. Jubileusz, — Duch opiekuńczy, — Au­
tor swatem, — Panna respektowa; — wydanie 
drugie poprawne, 2 tomy w jednym, złr 1 c 66.

Serja V. Dworki na Antoknlu; — wydsnie drugie 
poprawne, dwa tomy w jednym. złr 2.

Serja VI. Nowe Pamiętniki Kwestarza. Wilno 1862 
cena zniżona z złr 2 c 25 na złr 1.

PODANIA LITEWSKIE,
Serja I i II. zawierają: Kamień w Olginiana 

W yklęty,— Zegota z M łanowa, Milanowski 
Wydanie nowe, dwa tomy w jednym, złr

Serja III. Pustelnik w Proniunach, powie 
częściach, cena zniżona z złr 2 o J5 

na złr 1 r 25

*'/

*•/

C hcąoym  nabyć k om plet za złr
(3904) ułatwia księgarnia przystępne warunki spłaty.

Serja IV. Dragi Pustelnik w Proniunach er #/ 
Votum chybione; eona zniżona z złr 1 r

na zlr - c 30 
Dwie Konwersacje z przeszłości; cena zniż >

z z.r 2 c 26 
na złr 1 c '.’6

Próby nowego D yk c jo n arza , wydaje Pan P 
n a jla t, niegdyś Subrawiee Ru-** k a n i1: cr 

zniżona z złr 1 c 10 na złr — t  50 
i O

(2-5)

POEZYE WINCENTEGO POLA.
Dwa tomy -  w Soe PACHOLE HETMAŃSKIE cena znliona złr. 3 c. 50.

3 tomy w jednym, w 8oe P ieśni Janusza oena zniżona złr. 3 c. 50.

*«go ćwikłę
i^arki *a u*j 
ńacic di a

Dom bankowy A. S. Gersti
Wiedeń, Schottenring 30 , naprzeciw c k. giełdy.

Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów w arteśc lcw  
Polecenia dla c. k. giełdy,

w y to n n je  się na jlop ić j śe .śle we 'łu a  k u r-i dz - n h e ro . — P o k ry c ie  kosztów  lOjK’. —  
P rzed łuż,-n ie  n a j.a n ić j się liczy.

r a ta m i 4 '%
. enia.

.....i m * *

Wszelkie gatunki lo sow  i rent na w ypłat  

D o m  t o a n l s o w y  A .  S . .  S s r ,
Wiedeń, Schottenring N. 30.

a limn 11 — im....winwi ii i ii m iih iiiii w is w m am rn m m m m m

W  d i , ź L ż . j a *  p o d  u m d t i a  S i .  G tr» u j< :k o w » k i« |fO .


